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 „Tygodnik Mieszczański"
n a b y w a ć  można we wszystkich agencyach 

dzienników.

Rękopisów nie zwraca się. 
Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą od wiersza 

petitowego 20 hal. — Nadesłane 80 hal. 
Poczt. Conto Kasy Oszcz. Nr 122.711.
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ZHHŁHD HRTYSTYCZH0-ŚLU5HRSKI

FRHNCISZEK WESELY
KRAKÓW , KRUPNICZA L. 23. Tel. 562,

w y k o n u j e -  R O B O T Y  K U T E  w  każd ym  sty lu . —  K o n str u k cy e  ż e la z n e  i r o ­
b o ty  b u d o w la n e . —  O g r o d z e n ia  k u te  i s ia tk o w e . —  S ty lo w e  ś w ie c z n ik i i o k u c ia .  

R o b o ty  g a la n te ry jn e  k u te  w  ż e la z ie , m ied z i i brąz ie .
Zamówienid projektuje podług własnych projektów i podanych wzorów po najprzystępniejszych 

cenach. — Wzory i kosztorysy przesyła odwrotnie.

K ra k ó w , 27 lipca.

Na rolnictwo galicyjskie spadł w tym 
roku cios straszny. Długotrwałe deszcze 
i wynikłe stąd wylewy zniszczyły na olbrzy­
miej przestrzeni naszego kraju wszelkie plony 
tak, że setki i tysiące rodzin włościańskich 
pozostało bez dostatecznych a koniecznych 
środków do życia. Czeka je straszna nędza 
i głód, jeżeli z zewnątrz nie nadejdzie im 
wystarczająca pomoc. Do tej obowiązany 
jest przedewszystkiem centralny rząd, dla 
którego każdy obywatel państwa stanowi 
w  pierwszym rzędzie podatnika.

Na pierwszą wieść o klęsce pospieszyli 
Teprezentanci włościaństwa do Wiednia i roz­
poczęli energiczne starania celem wydoby­
cia od państwa subwencyi dla dotkniętej 
powodzią ludności wiejskiej. Akcyi tej na­
leży przyklasnąć. Pod wpływem interwencyi 
poselskiej znalazł się wkrótce w Wiedniu 
namiestnik galicyjski, który przedłożył ogrom 
klęski prezydentowi ministrów, a ten udał 
się na audyencyę do cesarza z pewnymi 
już wnioskami i propozycyami odnośnie do 
rozmiarów akcyi zapomogowej, jaką ma 
przeprowadzić państwo. Spodziewać się na­
leży, że akcya ta nie będzie ograniczoną 
do minimalnych granic, ale przyniesie nie­
szczęśliwej ludności rzeczywiście pomoc.

Z akcyą zapomogową dla włościaństwa 
łączy się jeszcze druga kwestya, dotąd — 
rzecz dziwna — pomyślnie niezałatwiona. 
Kwestyę tę niejednokrotnie obszernie oma­
wialiśmy w naszem piśmie, kończąc zawsze 
apelem do reprezentantów miast, aby za­
łatwienia jej pomyślnego i rychłego dopil- 
mowali, bo zwlekanie może mieć fatalne 
skutki.

Wiadomo już, jak ciężkie przechodzi 
przesilenie z powodu groźnej sytuacyi za­

granicznej nasze rękodzielnictwo. Od roku 
znajdują się rękodzielnicy pod groźnym obu­
chem restrykcyi kredytowej. Brak odpowie­
dnich warunków pracy, brak rzetelności 
klientów, brak koniecznej gotówki na wy­
konanie zamówień, brak wreszcie kredytu, 
oto krótka charakrerystyka dzisiejszego po­
łożenia naszego rękodzielnika.

Nie dziw więc, że z powodu wytworze­
nia się tak;ch warunków, od roku już datuje 
się zupełny zastój w rękodzielnictwie. Za 
zastojem musi iść z żelazną konsekwencyą 
upadek, który w dalszym ciągu wpłynąć 
musi ujemnie na inne pola wytwórczości.

Rzeczą tedy czynników rządowych było 
zaraz w początkach ogólnego przesilenia 
ekonomicznego przyjść rękodzielnictwu z po­
mocą, wydatną i dostateczną, mając ten cho­
ciażby dla państwa niezmiernie ważny wzgląd, 
że stan rękodzielniczy stanowi najwydatniej­
szy dla rządowego skarbu teren podatkowy.

Tej pomocy jednak rząd mimo licznych 
apelów, wezwań i wieców, nie udzielił. Być 
może, iż potrzeba było silnej presyi w tym 
kierunku naszej reprezentacyi parlamentar­
nej, która jakoś nie dopisała.

Obowiązkiem zatem naszych posłów po­
winno być, aby w chwili obecnej, gdy wy­
suwa się z taką energią postulat przyjścia 
z pomocą ludności włościańskiej, dotkniętej 
klęską powodzi, p r z e d s t a w i ć  u m ia r o ­
d a jn y c h  s f e r  r ó w n ie ż  ż ą d a n ie  s ta n u  
r ę k o d z i e ln i c z e g o ,  już tak dawno na 
tę pomoc czekającego, a cierpiącego nie 
lepszą od ludności włościańskiej dolę.

Presya na rząd jest konieczna. Niechże 
nasi posłowie użyją jej jako jedynego w tym 
wypadku środka. W raz;e biernego ich za­
chowania, musiałoby się odnieść wrażenie, 
że się o rękodzielnikach zapomniało !

Sprawy miejskie.
K r a k ó w ,  2 6  lip c a .

W  u b ie g ły m  t y g o d n iu  o d b y ły  s ię  d w a  p o s ie ­
d z e n ia  k r a k o w sk ie j  R ad y  m ie jsk ie j , o s ta tn ie  p rzed  
fer y a m i w a k a c y jn e m i. Z e  w z g lę d u  n a  c a ły  s z e r e g  
sp r a w  w ie lk ie j  d la  m ia s ta  d o n io s ło ś c i ,  u d z ia ł r ad ­
c ó w  m ie j sk ic h  w  o b r a d a c h  b y ł  b ar d z o  lic z n y .
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I. Posiedzenie Rady miejskiej.
Ł co

N a  p o c z ą tk u  p o n ie d z ia łk o w e g o  p o s ie d z e n ia  
R ad y  p o ś w i ę c i ł  p r e z y d e n t  p o ś m ie r tn e  w s p o m n ie n ie  
r a d c y  W ilh e lm o w i K r o n g o ld o w i, p o c z e m  R ad a  u p o  
w a ż n iła  s e k e y e  i k o m isy e  s w o j e  d o  z a ła tw ia n ia  
w  c z a s ie  w a k a c y jn y m  w s z y s tk ic h  s p r a w , z a s tr z e ­
ż o n y c h  p e łn e j  R a d z ie ; n a  p o s ie d z e n ie  se k c y j  i k o  
m isy j m ają  b y ć  z a p r a sz a n i w s z y s c y  r a d c y  m ie jsc y ,  
b a w ią c y  w  K r a k o w ie .
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Sprawy podatkowe.
R. m . M  e r z p r z e d ło ż y ł n a s tę p u ją c ą  r e z o lu c y ę :

1. R ada m ia s ta  p r o tes tu je  p r z e c iw  p o ­
u fn em u  o k ó ln ik o w i, p o le c a ją c e m u  u r zęd om  
sk a r b o w y m  p rzy  w y m ia r z e  p o d a tk u  o s o b is t o -  
d n e h o d o w e g o  za  rok  191 3  u w z g lę d n ić  k o r z y ­
s tn e  w y n ik i d o c h o d o w e  r. 1 9 1 2  i w y r a ż a  p r z e ­
k o n a n ie , ż e  przy  w y m ia r z e  t e g o  p o d a tk u  p o  
w in n y  z n a le ź ć  r a czej u w z g lę d n ie n ie  fa ta ln e ,  
a n ie je d n o k r o tn ie  k a ta str o fa ln e  s to su n k i go  
sp o d a r c z e  rok u  191 2  i ic h  w y n ik i  d o c h o d o w e .
2. R ad a  m ia sta  u p ra s za  s w e g o  p r e z y d e n ta , b y  
r a c z y ł p o w y ż s z ą  u c h w a łę  p o d a ć  d o  w ia d o ­
m o śc i m in is tr a  sk a rb u  i k r a jo w e j  d y r e k c y i  
sk a rb u .

O w i. V». I

|  O  g

^ g  3
co

R e z o lu c y ę  tę  p o  p r z e m o w ie  p . D a s z y ń s k ie g o  
i L ea  u c h w a lo n o .

Sprawa cukrowni w Bieńczycach.
P o  u c h w a le n iu  r o z p isa n ia  k o n k u rsu  d la  u s ta ­

le n ia  r e g u la c y i w y lo tu  u l. W o ls k ie j - i  s p o s o b u  roz  
b u d o w a n ia  o k o l ic z n y c h  g r u n tó w  m ie j sk ic h  oraz  
p o  u s ta n o w ie n iu  trz ec h  n a g r ó d  p o  4 0 0 0 , 2 0 0 0  i 1000  
k o ron  p r z y s tą p iła  R ad a  m ie jsk a  do  o b rad  n a d  p rzy ­
s tą p ie n ie m  g m in y  m ia sta  K r a k o w a  w  c h a r a k ter ze  
a k c y o n a r y u s z a  d o  m a ją c e j p o w s t a ć  w  B ie ń c z y c a c h  
c u k r o w n i. W  tej s p r a w ie  ze  s tro n y  s e k c y i  sk a r ­
b o w e j  p r z e d ło ż o n o  n a s tę p u ją c e  w n io s k i:
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N O W O  O T W A R T Y
=  HANDEL ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH =
Obrazów, ram, książek do nabożeństwa, wyrobów skórzanych oraz przy- 

borów piśmienhych pod firmą:

K R A K Ó W
Sławkowska 1. 4.
(V is  a  v is  H o te lu  S a s k ie g o .)
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APOLLO OD 16—31-go LIPCA 1913 R. NOWY PROGRAM:

TEATR —  KABARET

ZIELONA 17. ZIELONA 17.
Pod artystycznym kierunkiem p. W ilhelma W eissa.

Mile Lilly Barelia, z .  s w y m  c u d o w n ie  tr e so w a n y m  c z ło w ie k ie m -m a łp ą  A d am  I. —  
Harry Bauer, su b r etk a . —  Areo Mikrula, su b r etk a . —  Duet apaszów Barros. — Mille 
Arnsberg, f r a n cu sk a  ś p ie w a c z k a . —  Teo Lisowska, p o lsk a  su b r etk a . —  Karol Liebal, 
k o m ik . —  Miss H. Collini, su b r etk a . —  K. Urwin, ś p ie w a c z k a . — J. Molier, h u m o ry sta . — ■ 
Mile Chita Dolores, ta n c er k a . —  Hertha V. Sonnenburg, ś p ie w a c z k a  i in n e  s i ły  ar ty st.

Same atrakcyjne nowości. Kabaret o godzinie 11‘A wieczór.

Restauracya teatru „Apollo" zniżyła znacznie ceny potraw i napojów.
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Masło deserowe ,.Racya“ D" "Ę.®
id oryginalnych 1 u feg. paczhach z pastenryzospanef śmietanki, naturalne, s p i i f l U O f  C l i  ^

czyste, niedoścignione id sm aku i dobroci zaw sze św ieże. i  dllihatESÓJU.

C elem  p o p a r c ia  i p r z y s p ie s z e n ia  b u d o w y  
w ie lk ie j  c u k r o w n i i ra fin ery i cu k ru  w  B ie ń -  
c z y c a c h  p o d  K r a k o w e m :

1. G m in a  m ia sta  K r a k o w a  p r z y stę p u je  
ja k o  a k c y o n a r y u s z  do  T o w a r z y s t w a  a k c y j­
n e g o  „ F a b r y k a  i ra fin er y a  cu k ru  w  p ie ń c z y -  
c a c h “ z u d z ia łem  w  k w o c ie  lOO.OCp koron  
( s to  t y s ię c y  kor.), s u b sk r y b u ją c  5 0 0  sz tu k  a k c y j  
p o  2 0 0  kor. U p o w a ż n ia  s ię  m a g is tr a t  d o  w p ła ty  
su b sk r y b o w a n e j  k w o ty  d o  rąk F ilii B a n k u  
p r z e m y s ło w e g o  w  K r a k o w ie  p o d  n a s tę p u ją ­
c y m i w a r u n k a m i: a) S ie d z ib ą  T o w a r z y s tw a  
b ę d z ie  m ia s to  K r a k ó w , b )  G m in a  m ia sta  b ę ­
d z ie  m ia ła  s ta le  j e d n e g o  r ep re ze n ta n ta  w  R a­
d z ie  n a d zo r c ze j  T o w a r z y s tw a .

2 . D o  o b m y ś le n ia  s p o s o b u  p o k r y c ia  s u b ­
sk r y b o w a n e j  K w oty  u p o w a ż n ia  s ię  p. p r e zy  
d e n ta  m ia sta  w s p ó ln ie  z s e k c y ą  s k a r b o w ą .

N a d  s p r a w ą  tą  w y w ią z a ła  s ię  b a r d z o  o ż y w io n a  
d y s k u sy a , w  k tórej b ra li u d z ia ł r a d c y :  D ę b ic k i ,  
G ertler , w ic e p r e z y d e n t  S z a r sk i, r. m . G r o ss , B u j­
w id , R o m a n o w sk i, H e u m a n , B a n d r o w sk i,  C h w a s te k ,  
P a ją k , G o d z ic k i , D a s z y ń s k i  i p rez. L e o . W  g ło s o ­
w a n iu  u c h w a lo n o  w n io s e k  s e k c y i o  p r z y s tą p ie n ie  
z u d z ia łem  1 0 0 .0 0 0  kor. tu d z ie ż  d o d a te k  r. m. R o­
m a n o w s k ie g o  w  s p r a w ie  b u d o w y  g m a c h u  c u k r o ­
w n i s iła m i k r a jo w e m i i z m a te r y a łó w  k r a jo w y c h .

Pomoc dla wystawy architektury.
R ada u c h w a li ła  p r z e ją ć  c e s y ę  k o m ite tu  w y ­

s t a w y  a r ch ite k tu ry  w  K r a k o w ie , d la  s u b w e n c y i  
w  k w o c ie  20.000 kor . m a ją c e j  s ię  p r z y zn a ć  p r z e z  
Sejm  na  p o k r y c ie  n ie d o b o r u  w y s t a w y ;  p o  w r ę c z e ­
n iu  le g a liz o w a n e j  m a te r y a ln ie  c e s y i  w y p ła c ić  ko-, 
m ite to w i w y s t a w y  z fu n d u s z u  o b r o to w e g o  m ie j sk ie ­
g o  z a l ic z k o w e g o  n a  r a ch u n e k  c e d o w a n e g o  z a s iłk u  
s e jm o w e g o  k w o tę  20.000 kor . z tem , ż e  z su m y  
tej m ają  b y ć  p r z e d e w s z y s tk ie m  str ą c o n e  n a le ż y to ś c i  
g m in n e  za  o ś w ie t l e n ie  i in n e , a  p o z o s ta ła  r esz ta  
m a b y ć  p o z o s t a w io n ą  d o  r o z p o r z ą d z a ln o śc i pre  
z y d e n ta  d la  sp ła ty  r a c h u n k ó w  d o s ta w c ó w  k o m ite tu  
w y s t a w y  a r ch ite k tu ry .

Budowa szkół.
U c h w a lo n o  z b u d o w a ć  n o w e  s z k o ły  w  D ą b iu ,  

Ł o b z o w ie  i P ła s z o w ie  i z a c ią g n ą ć  p o ż y c z k ę  3 7 4 .0 0 0  
k o r  na  b u d o w ę  ty c h  sz k ó ł, o ra z  3 0 0 .0 0 0  kor . na 
b u d o w ę  s z k o ły  p r z e m y s ło w e j  m ie jsk ie j . R. m. 
S c h n e id e r -  d o m a g a ł s ię , a b y  w  sz k o le  ło b z o w s k ie j  
u r z ą d z o n o  o d p o w ie d n ią  ła z ie n k ę  d la  d z ie c i.

Regulacya ulic.

U c h w a lo n o  w n io s k i  c o  d o  z e s t a w ie n ia  k o s z tó w  
b u d o w y  n a w ie r z c h n i d r o g o w y c h  w  u lic a c h  T a d e u  
sz a  K o ś c iu s z k i i F r a n c isz k a ń sk ie j, oraz  w  sp r a w ie  
u r z ą d z e n ia  u l ic  r ó w n o c z e ś n ie  z b u d o w ą  lin ii tram ­
w a jo w y c h . P rz y  s p o s o b n o ś c i  u c h w a lo n o  z m ia n ę  
tr a sy  lin ii tr a m w a jo w e j  w  tym  k ier u n k u , ż e  lin ia  
p o w r o tn a  o d  p o c z ty  do  n o w e g o  d w o r c a  t o w a r o ­
w e g o  b ę d z ie  p r o w a d z iła  n ie  p rzez  u l ic ę  S p ita ln ą , 
ty lk o  S ła w k o w s k ą . R ada n ie  u w z g lę d n ia  p r o te s tu  
p r z e c iw  p o ło ż e n iu  d w ó c h  to r ó w  w  u l ic y  S ła w ­
k o w sk ie j.

N a  tem  p o s ie d z e n ie  z a m k n ię to .

II. Posiedzenie Rady miejskiej.
D r u g ie  z r zęd u  p o s ie d z e n ie  R ad y  o d b y ło  s ię  

w e  w to r e k . N a  p o c z ą tk u  u c h w a lo n o  w n io s k i s e k c y i  
sk a r b o w e j  i k o m isy i d r o g o w o -k a n a ło w e j  w  sp r a w ie  
u r z ą d z en ia  u lic  r ó w n o c z e ś n ie  z  b u d o w ą  lin ij tr a m ­
w a jo w y c h  n a d to  u c h w a lo n o  r eg u la m in  d la  k o m isy i  
g r u n to w ej .

Budynki sanitarne.
Im ie n ie m  se k c y i  e k o n o m ic z n e j , sk a r b o w e j  i d o ­

b r o c zy n n e j  p r z e d ło ż y ł w ic e p r e z . S a re  w n io s k i w  sp r a ­
w ie  b u d o w y  n o w y c h  z a k ła d ó w  sa n ita r n y c h .

R. m . S c h n e id e r  z e  s t a n o w is k a  z d r o w o tn o ś c i  
p u b lic z n e j  p o d n ió s ł  k o n ie c z n ą  p o tr z e b ę  b u d o w y  
n o w y c h  z a k ła d ó w  i p r z e d ło ż y ł n a s tę p u ją c e  w n io s k i:

1) R a d a  m ia sta , z a tw ie r d z a ją c  w  z a sa d z ie  
c a ły  p r o gram  b u d o w y  z a k ła d ó w  sa n ita r n y c h  
m ie jsk ic h  z g o d n ie  z  w n io s k a m i, p r z ed sta w io -! .  
n ym i p r z ez  p o łą c z o n e  s e k e y e  w e d łu g  p la n ó w  
s z c z e g ó ło w y c h ,  o p r a c o w a n y c h  p r z ez  b u d ó w  
n ic t w o  m ie j sk ie  i m ie jsk i u rząd  z d r o w ia , a 
w e d łu g  s z c z e g ó ło w y c h  k o s z t o r y s ó w  na  su m ę
1 ,2 5 0 .0 0 0  k o r o n , u c h w a la  s t o p n io w e  w y k o n a n ie  
t e g o  p ro g r a m u  w  m iarę  r o z p o r z ą d z a ln y c h  śr o d  
k ó w  f in a n s o w y c h .

2 )  W  p ie r w sz y m  o k r e s ie  b u d o w y , to  j e s t  
w  c ią g u  la t  1 9 1 3  i 1914 , m a b y ć  p r z e p r o w a ­
d z o n a  b u d o w a  z a k ła d u  d e z y n fe k c y jn e g o , la b o -  
ratoryu m  b a k t e r y o lo g ic z n e g o , d o m u  iz o la c y j ­
n e g o , h a li m a szy n , p iw n ic y , s ta jn i i w o z o w n i  
w r a z  z o g r o d z e n ie m  i c a łk o w ite m  u r z ą d z en iem  
ty c h  b u d y n k ó w  za  su m ę  6 5 0 .0 0 0  kor. W y d a te k  
ten  p o k r y ty  b ę d z ie  su m ą  3 3 0 .0 0 0  kor. z dru ­
g ie j  p o ż y c z k i in w e s ty c y jn e j ,  p r z e z n a c z o n e j  na  
b u d o w ę  z a k ła d u  d e z y n fe k c y jn e g o , a r e sz tó w  
m ie jsk ic h  i s z p ita la  e p id e m ic z n e g o , r esz tu ją c ą  
z a ś  k w o tę  (3 2 2 .0 0 0  k or .)  p o k ry je  s ię  p o ż y c z k ą ,  
s p e c y a ln ie  na  ten  c e l z a c ią g n ą ć  s ię  m a jącą  
w  roku  p r z y sz ły m .

3) R ada m ia sta  u p o w a ż n ia  p r e z y d e n ta  
m ia sta  d o  z a c ią g n ię c ia  w  p o r o z u m ie n iu  z s e k c y ą  
sk a r b o w ą  n a  c e l b u d o w y  z a k ła d ó w  sa n ita r n y c h  
p o ż y c z k i w  k w o c ie  3 2 0 .0 0 0  kor,

W  d y s k u sy i z a b ie ra li g ło s  r. m . C h w a s te k ,  
M ie d n ia k , R o m a n o w sk i, G ertler , D a s z y ń s k i  i r e fe ­
ren t w ic e p r e z y d e n t  S are , k tóry  p o  u d z ie le n iu  w y ­
j a śn ie ń  m o w c o m  z g o d z ił  s ię  n a  w n io s e k  r. m. 
S c h n e id r a .

R ad a  u c h w a li ła  p r z e d ło ż o n y  p rzez  r. m . S c h n e i ­
dra w n io s e k  z d o d a tk ie m  r. m- D a s z y ń s k ie g o , a b y  
p r e zy d y u m  jak  n a jr y ch le j  p r z e d ło ż y ło  w n io s k i  co  
d o  d a lsz y c h  b u d o w li  w  m iarę  r o z p o r z ą d z a ln y c h  
śr o d k ó w .

Zmiana opłat w kasie targowej.
Im ie n ie m  k o m isy i a d m in is tr a c y jn e j  p r z e d ło ż o n o  

w  te j  sp r a w ie  n a s tę p u ją c e  w n i o s k i :

1. a) Z n o s i s ię  p r a w o  p o b ie r a n ia  p r z ez  
k a s ę  ta r g o w ą  o b o k  p r o c e n tó w  ta k ż e  p r o w iz y i  
o d  u d z ie la n y c h  k r e d y tó w  (p o  1/2 o d  t y s ią c a ) ,  
b )  N a k ła d a  s ię  n a  k a s ę  o b o w ią z e k  u d z ie la n ia  
r ze źn ik o m  i m a sa rz o m  ty tu łe m  p r o c en tu  z a ­
m ia st  p o  6 prc . od  s ta  r o c z n ie , p o  1 i p ó ł prc . 
p o n a d  k a ż d o r a z o w ą  s t o p ę  w e k s lo w ą  B a n k u

a u s tr o -w ę g ie r s k ie g o  z tem , że  k a s ie  ta r g o w e j  
w  k a ż d y m  r a z ie  p r z y s łu g iw a ć  b ę d z ie  p r a w o  
p o b ie r a n ia  n a jm n ie j 6 prc.

2. Z m ie n ia  s ię  c z ę ś c io w o  p o s ta n o w ie n ia  
reg u la m in u  d la  m ie jsk ie j  c en tr a ln e j ta r g o w ic y  
n a  b y d ło . S z c z e g ó ły  d o ty c z ą  p o s ta n o w ie ń ,  
g d y ' y  k u p u ją c y  p o  u k o ń c z e n iu  targu  c e n y  n ie  
w y p ła c i ł ,  g d \ b y  n ie  z g ło s i ł  k u p n a  n a  k r ed yt  
i t. d W  §  5 6  z n a jd z ie  s ię  u s tę p  : „K red ytu  
u d z ie la  k a s a  t a r g o w a  r ze źn ik o m  i m a sa rz o m  
w  z a sa d z ie  n a  c z a s  p ię tn a s tu  d n i. K w o ty  k re ­
d y to w a n e  są  p ła tn e  w  p ie r w sz y m  d n iu  p o  
u p ły w ie  15 d n io w e g o  term in u " .

W n io sk i u c h w a lo n o .

Sprawy rzeźni miejskiej.
W  d a lszy m  c ią g u  p o s ie d z e n ia  p r z e d ło ż o n o  

sp r a w o z d a n ie  z b u d o w li i u r z ą d z eń  w  rzeźn i m ie j­
sk ie j , p r z y o ze m  p r z e d ło ż o n o  n a s tę p u ją c y  w n io s e k :

„C elem  u z u p e łn ie n ia  p ie r w o tn ie  p r z y zn a ­
n y c h  fu n d u s z ó w  7 0 0  0 0 0  i 6 8 0 .0 ^ 0  kor. n a  c e le  
in w e s t y c y j n e  w  r z e ź n i , . z ez  w a la  s ię  na  z r e a li­
z o w a n ie  i u ż y c ie  k w o ty  4 0 0 .0 0 0  kor. w s t a w io ­
nej n a  ten  c e l d o  p ro g r a m u  c z w a r te j  p o ż y c z k i  
in w e s ty c y jn e j ,  z a c ią g n ię te j  w  Z a k ła d z ie  k r e ­
d y to w y m  z ie m sk im  w  W ie d n iu .

D a l s z e  w n i o s k i  d o ty c z ą  o p ła t  r ze z a ln ia -  
n y c h  o d  b y d ła  r o g a te g o  i o g lę d z in  o d  z w ie r z ą t  
rze źn y ch . O p ła ty  te  b ę d ą  n a s tę p u ją c e :

O p ła ty  r z e z a ln ia n e  o d  b y d ła  r o g a te g o , w a g i  
w y ż e j  4 0 0  k lg  p o  3  K 60. h a l .; w y ż e j  2 5 0  k lg  p o  
3 K 2 0  ha l.;  w y ż e j  5 0  k lg  p o  2  K 4 0  hal.; n iże j  
5 0  k lg  p o  1 K; o d  o w ie c , ja g n ią t  i k ó z  po  1 K.

O p ła ty  za  o g lę d z in y  w e te r y n a r sk ie :  od  b y d ła  
r o g a te g o  r o s łe g o  p o w y ż e j  5 0  k lg  p o  4 0  h a l;  od  
c ie lą t  (p o n iż e j  5 0  k lg ), o w ie c , k ó z  i n ie r o g a c iz n y  20 h a l.

W e jś c ie  w  ż y c ie  ty c h  p o s t a n o w ie ń —  n a s tą p i  
1 s ty c z n ia  1 914 .

P r z e c iw k o  t e g o  r o d z a ju  o p ła to m  p o d n io s ło  
g ło s y  p r z e c iw n e  k ilk u  r a d c ó w  m ie jsk ic h  M ię d z y  
in n y m i r a d ca  W in c e n ty  W a j d a ,  w s k a z y w a ł w  d łu ż ­
sz y m  w y w o d z ie  n a  s z k o d liw e  n a s tę p s t w a  n a k ła ­
d a n ia  n a  r z e ź n ik ó w  z b y t w y g ó r o w a n y c h  o p ła t, b o  
to  o d b ija  s ię  u je m n ie  ta k  n a  s a m y c h  r ze źn ik a c h  
ja k  i n a  k o n su m u ją c e j  p u b l ic z n o ś c i .

M im o  p r z y to c z o n y c h  r z e c z o w y c h  m o ty w ó w  
R ada u c h w a li ła  p r z e d ło ż o n e  p r z ez  r e fer en ta  w n io s k i .

P o  u c h w a le n iu  o d s tą p ie n ia  g ru n tu  Z w ią z k o w i  
p o w s z e c h n e m u  a r ty s tó w  p o ls k ic h  w  K r a k o w ie  p o d  
b u d o w ę  d o m u  i p o  z m ia n ie  roku  a d m in is tr a c y jn e g o  
w  z a rz ą d z ie  g m in y , p o s ie d z e n ie  z a m k n ię to .

Każdy

Rękodzielnik i Przemysłowiec
powinien prenum erować

„Tygodnik Mieszczański"
jako jedyny organ, broniący rzetelnie 

jego  interesów !

Złote wesele.
Zamieszkali przed sześciu, czy siedmiu laty 

na ulicy Lafontaine w Paryżu. Nikt nie wiedział 
ani skąd przybyli, ani jakiej są narodowości. 
Nazwisko ich, Walter, miało charakter kosmo­
polityczny i nie zdradzało pochodzenia małżon­
ków. Ciekawi mieszkańcy spokojnej dzielnicy 
Lafontaine, gdzie, podobnie jak na prowincyi, 
trochę plotkowano, zajmowali się nimi bardzo.

Dwa razy na dzień o jedenastej rano i szó­
stej wieczorem widziano p. Waltera, wychodzą­
cego i wracającego z hygienicznej przechadzki 
krokiem lekkim pomimo siedemdziesięciu pię­
ciu lat, prostego jak struna, o twarzy świeżej, — 
sztuczna świeżość zakonserwowanego jabłka. 
Ubrany zawsze starannie, piersi ozdobione ja­
kimś cudzoziemskim orderem. W dni dżdżyste 
skracał spacer; wchodził do kawiarni, przeglą­
dał dzienniki i zamieniał słów kilka z innymi 
góśćmi. Ton głosu miał p. Walter stanowczy, 
a akcent równie dyskretny, jak nazwisko, o nie- 
uostrzegelnych niemal niemieckich dźwiękach 
gardłowych, o twardych spółgłoskach angielskich, 
o lekkiej śpiewności rosyjskiej.

— Skąd on u dyabła pochodzi? zapyty­
wano się dokoła.

I powstawały przeróżne przypuszczenia: 
napewno był to Niemiec, ukrywający swą na­
rodowość... a może Anglik, który nie zdradza 
się ze swoją, „bo nikomu nic do tego“..., albo 
Rosyanin, otaczający się tajemnicą, przez wro­
dzone zamiłowanie do tajemnic...

Pani Walter wychodziła jedynie po spra­
wunki i nigdy nie ga wędziła z kupcami. O kilka 
lat młodsza od męża, była bardziej niż on zła­
mana wiekiem. Włosy miała zupełnie siwe, 
twarz pomarszczoną, postać przygarbioną, oczy 
napół zgasłe, a w ruchach i w wyrazie twarzy 
coś bolesnego, coś, co mają tylko kobiety zesta­
rzałe w cierpieniach.

W gospodarstwie pomagała jej jedynie przy­
chodnia służąca, Maryanna, i która zajmowała 
się tylko pokojami i grubszą robotą, bo pani 
Walter sama gotowała. Była to kuchnia mie­
szczańska, bardzo staranna, gdzie mieszały się 
potrawy przeróżnych k rajów : risotto medyo- 
lańskie, kogucie grzebienie z truflami, carry an­
gielskie, kawałki baraniny, jak je jedzą w Kon­
stantynopolu pod nazwą cheps-kebas, ser biały 
sycylijski, jednem słowem kosmopolityczne po­
trawy, które znów nie zdradzały pochodzenia 
małżonków.

Z życia swych państwa i Maryanna niewiele 
mogła wywnioskować. Razu jednego, wróciw­
szy po jakiś zapomniany przedmiot, usłyszała

zirytowany głos pana Waltera, dochodzący z sali 
jadalnej. W kilka dni potem ponowiła próbę 
udanego wyjścia i powrotu pod jakimś pozorem
i teraz znowu usłyszała gderliwy głos pana do­
mu. Ale pani oznajmiła jej, że jeżeli jeszcze kie­
dy wróci do mieszkania poza swemi godzi­
nami, utraci służbę.

Maryanna powstrzymała więc ciekawość. 
To jednak, na co codziennie patrzyła, utwier­
dzało ją w przekonaniu, że p. Walter był łako­
my i wymagający i że żona jego skazywała się 
na wieczną samotność, aby ukryć przed obcymi 
ich domowe kłótnie.

To też Maryanna była bardzo zdziwiona, 
gdy dnia pewnego pani Walter rzekła do n iej:

— Czy będziesz mogła zostać jutro przez 
cały dzień, Maryanno■?... Muszę przygotować su­
ty obiad i będę cię potrzebowała.

Maryanna, jakkolwiek wiedziała, że wszel­
kie jej pytania pozostają bez odpowiedzi, unie­
siona ciekawością, zagadnęła :

— Pani będzie miała jutro gości?
Zamiast zgromić ją wzrokiem, nakazu­

jącym milczenie, pani Walter odrzekła spo­
kojnie :

— Nie, ale obchodzimy jutro nasze złote 
wesele i urządzamy sobie małą ucztę... Tego 
dnia nie chciałabym wstawać od stołu podczas 
obiadu... Rozumiesz?
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Zjazd majstrów 
ciesielskich w Wiedniu.

(Sprawozdanie krakowskiego delegata).
i

P o ło ż e n ie  m a te ry a ln e  p r z e m y s ło w c ó w  i r ę k o ­
d z ie ln ik ó w  je s t  o b e c n ie  n a  c a ły m  o b s z a r z e  m o n a r ­
c h ii a u s tr y a c k o -w ę g ie r s k ie j  m n ie j lu b  w ię c e j  n ie-  
ty lk o  tru d n e, a le  n ie r z a d k o  w p r o s t  r o z p a c z l iw e ,—  
u n a s  sta n  ten  j e s z c z e  m o ż e  g o r sz y , n iż e li  w  p r o -  
w iń c y a c h  z a c h o d n ic h . D o  z w ię k s z e n ia  z a ś  n a sze j  
n ie d o li p r z y c z y n ia  s ię  w  z n a c zn ej  b a rd zo  m ier ze  
ja k a ś  d z iw n a  n ie p o r a d n o ść  z n a s z e j  s tro n y , ja k a ś  
f a ta l is ty c z n a  o b o ję tn o ść . O g lą d a m y  s ię  za  p o m o c ą  
z e w n ę tr z n ą , a p e lu je m y  d o  n a s z y c h  p r z e d s ta w ic ie li  
p a r la m en ta rn y ch  i s e jm o w y c h , p is z e m y  m em o ry a ły  
i w y s y ła m y  d e p u ta c y e , z a p e łn ia m y  c a łe  k o lu m n y  
d z ie n n ik a r sk ie  a r ty k u ła m i n a  te m a t  o  k o n ie c z n o ś c i  
p o d n ie s ie n ia  p r z e m y słu , s ło w e m  rob im y  w s z y s tk o ,  
a b y  ty lk o  n ic  n ie  z ro b ić . S łó w , m ó w  i p r o jek tó  *r 
p ło d z im y  b a r d z o  w ie le ,  a le  c z y n ó w  brak u je . Z a p o ­
m in a m y  p r z e d e w s z y s tk ie m  o z a sa d z ie  sa m o p o m o c y ,  
z a p o m in a m y  o sk u tk a c h  w s p ó ln e j  c z y n n o ś c i ,  o pra  
cy  k o o p e r a ty w n e j .

j e ż e l i  m ó w im y  o k o o p e r a ty w ie , to  m a m y  na 
m y ś li d z ia ła ln o ś ć  z łą c z o n ą  lu d z i je d n e g o  z a w o d u , 
k o o p e r a ty w ę  z a w o d o w ą . T w o r z e n ie  s p ó łe k  w y  
t w ó r c z y c h  lu b  sp o ż y w c z y c h  p rzez  lu d z i n i e f a c h o ­
w y c h  n ig d y  d o  c e lu  n ie  d o p r o w a d z i. P o u c z a ją  n a s  
o tem  b a r d z o  lic z n e  p r z y k ła d y . S p ó łk i s p o ż y w c z e  
np . u tw o r z o n e  p r z ez  u r z ę d n ik ó w  i p o z o s ta ją c e  p o d  
ic h  z a rz ą d e m , k o ń c z ą  s ię  z w y k le  w c z e ś n ie j ,  lu b  
p ó ź n ie j  u p a d k ie m , —  a in a c z e j  b y ć  n ie  m o że ; do  
p r o w a d z e n ia  ta k ic h  in te r e s ó w  p o tr ze b a  z a w o d o ­
w y c h  w ia d d m o śc i i z a w o d o w e g o  w y s z k o le n ia . In a ­
cze j p r z e d s ta w ić b y  s ię  p o w in n a  sp ó łk a  z a w o d o w a ,  
op arta  na  z d r o w y c h  z a sa d a c h .

Z łą c z e n i w  z w ią z e k  p r z e m y s ło w c y  p e w n e j  k a -  
te g o r y i m o g ą  n ie ty lk o  ła tw ie j  z n a le ź ć  śr o d k i m a  
te r y a ln e  n a  p o p ie r a n ie  s w y c h  in te r e s ó w  w o g  le, 
a le  m o g ą  z w ię k s z y m  n a c isk ie m  i le p sz y m  sk u t­
k iem  z w a lc z a ć  te  w s z y s tk ie  n i e w ła ś c iw o ś c i ,  k tóre  
s to ją  n a  p r z e sz k o d z ie  n o r m a ln e m u  r o z w o jo w i d o ­
t y c z ą c e g o  p r z e m y słu .

J e st  r ze cz ą  p o w s z e c h n ie  w ia d o m ą , ja k ą  k lę sk ą  
s p o łe c z n ą  je s t  o b e c n ie  o g ó ln y  z a stó j  w  p r z em y śle  
b u d o w la n y m . Z astó j ten  łą c z y m y  c h ę tn ie  ze  sto  
su n k a m i p o lity c z n y m i, a w  n a s tę p s t w ie  i e k o n o ­
m ic z n y m i. J a k b y  u s p o k o je n i, że  m a m y  k o m u  w in ę  
p r z y p isa ć , a  tem  sa m em  zrz u c ić  m o ż e m y  z s ie b ie  
o d p o w ie d z ia ln o ś ć , n ic  w ła ś c iw ie  sa m i n ie  c z y n i­
m y, a b y  o b m y ś le ć  ś r o d k i o b r o n y  s ie b ie  sa m y c h . 
A  ta k a  w s p ó ln a  d z ia ła ln o ść  je s t  tem  w ię c e j  p o ­
trz eb n a , że  p r z e m y s ł b u d o w la n y  n a p o ty k a  n ie ty lk o  
na t ru d n o ś c i, w y n ik a ją c e  z o g ó ln e g o  p o ło ż e n ia , a le  
z a ta m u ją  je g o  ro zw ó j, a n o r m a ln e  s to su n k i m ie j­
s c o w e .  Z b y t  w ie le  już  o ty c h  s to su n k a c h  u n a s  
w  K r a k o w ie  p is a l iś m y , a b y ś m y  s ię  m ie li d z is ia j  
j e s z c z e  p o w ta r z a ć .

C e ’em  d z is ie j s z e g o  n a s z e g o  ar ty k u łu  je s t  s k r e ­
ś le n ie  p o ło ż e n ia  k r a k o w sk ic h  p r z e m y s ło w c ó w  c ie ­
s ie ls k ic h .

M a jstr o w ie  c ie s i e l s c y  w  K r a k o w ie  p o p a d li  
w  z u p e łn ą  z a le ż n o ś ć  m a te ry a ln ą  od  h a n d la rz y  drze ­
w a  c zy li t. z w . s k ła d n ik ó w . W in ę  p o n o s z ą  tutaj

sa m i m a jstr o w ie  p r z e d e w sz y s tk ie m . N ie  b y ło  i n ie  
m a m ięd zy  n im i ża d n e j łą c z n o ś c i ,  ż a d n e g o  p o r o ­
z u m ien ia . D o ty c h c z a s  n ie  m ają  c e n n ik a  w s p ó ln e g o ,  
w e d łu g  k tó r e g o b y  o fe r o w a li na ro b o ty , n ie m a  ró 
w n ie ż  c e n n ik a  p ła c y  r o b o tn ik o w i. T e  c e n y  nor­
m uje  s o b ie  k a ż d y  od  w y p a d k u  d o  w y p a d k u , s to ­
s o w n ie  d o  z a w a r te j  z w ła ś c ic ie le m  b u d o w li u m o ­
w y . N a jg o r sz y m  z a ś  sk u tk ie m  t e g o  je s t  w z a je m n a  
k o n k u re n c y a  prży  o fe r o w a n iu  na  ja k ie ś  r o b o ty , 
k tóra  sp r a w ia , że  k a ż d y  s ta ra  s ię  o b n iż a ć  jak  n a j­
b a rd z ie j s w o je  c en y , a b y  s ię  ty lk o  przy  s w o je j  
o fe r c ie  u tr zy m a ć . N a tu ra ln ie , ż e  n ie  m o że  w  ta k ic h  
w a r u n k a c h  b y ć  m o w y  o w ła ś c iw y m  i o d p o w ie d n im  
za ro b k u . S tą d  p o c h o d z i m a te ry a ln a  z a le ż n o ś ć  m aj­
s t r ó w  c ie s i e ls k ic h , a w  n a s tę p s t w ie  ic h  z a w is ło ś ć  
o d  sk ła d n ik ó w , c z y li h a n d la rz y  d r z ew a . T y c h  
d w ó c h  m a jstr ó w , k tórzy  u trzym ali s ię  w  p e w n e j  
n ie z a le ż n o ś c i  m a te ry a ln y c h , n ie  m o żn a  w c a le  brać  
w  r a ch u b ę .

S ta n  ten  d a ł s ię  ju ż  o d c z u ć  b a r d z o  d o tk liw ie  
w s z y s tk im ;  z a c z y n a  s ię  już  n a w e t  p e w n a  a k c y a ,  
z d ą ż a ją c a  d o  u s u n ię c ia  ty ch  s to s u n k ó w , k tóre  gro  
żą  p o p r o s tu  z a n ik iem  c a łe g o  s ta n u .

D a ls z ą  - k o n s e k w e n c y ą  t e g o  b rak u  sh a rm o n i-  
z o w a n ia  m ię d z y  m ajstram i c ie s ie ls k im i je s t  i o  to , 
ż e  d z is ia j p r a w ie  n ik t s ię  z n im i n ie  lic z y . W ła ­
ś c ic i e le  b u d o w li o d d a ją  sk ła d n ik o m  n ie ty lk o  d o ­
s t a w ę  m a te r y a łó w , a le  z n im i z a w ie r a ją  ta k ż e  urno 
w y  i c o  d o  sa m e g o  w y k o n a n ia  r o b ó t. T a k  sa m o  
p o s tę p u ją  ta k ż e  b u d o w n ic z o w ie , a r c h ite k tc i, k tórzy  
o b ją w s z y  ja k ie ś  w ię k s z e  b u d o w y  d o  w y k o n a n ia ,  
z w r a c a ją  s ię  do  sk ła d n ik ó w  o d o s ta w ę  m a te ry a ­
łó w  i p r z e p r o w a d z a n ie  r o b ó t c ie s ie ls k ic h .

T o  o p a n o w a n ie  r o b ó t  c ie s ie ls k ic h  p r z ez  s k ła ­
d n ik ó w  je s t  da lej m o ż liw e  ta k ż e  w o b e c  b a r d z o  
n ie d o s ta t e c z n e g o  n a d zo r u  w ła d z y  p r z e m y s ło w e j ,  
a w ię c  u n a s  M a g is tra tu , w z g lę d n ie  B u d o w n ic tw a  
m ie jsk ie g o ;  m o ż n a b y  n a w e t  śm ia ło  tw ie r d z ić ,  że  
d z ie je  s ię  to z w ie d z ą  ty ch  o r g a n ó w  n a d zo r c zy c h .

T o  s ą  p o w o d y , d la c z e g o  s ta n  m a jstr ó w  c i e ­
s ie ls k ic h  u n a s  w  K r a k o w ie  ta k  b a r d z o  m a te ry a l-  
n ie  p o d u p a d ł, d la c z e g o  p r z e m y s ł c ie s ie ls k i  w ła ś c i-  
w ić  z ic h  rąk s ię  w y su n ą ł.  D a ls z ą  ju ż  c h o ć  n ie ­
m niej s z k o d liw ą  k o n s e k w e n c y ą  je s t  r o z w ie lm o -  
ż n ie n ie  s ię  w  tym  p r z e m y ś le  p a r ta c tw a .

W s p o m n ie l iś m y  p o w y ż e j ,  ż e  r o z p a c z liw e  to  
p o ło ż e n ie  s p o w o d o w a ło  ju ż  p o s z c z e g ó ln y c h  c z ło n ­
k ó w  c e c h u  m a jstr ó w  c ie s ie ls k ic h  d o  o b m y ś la n ia  
śr o d k ó w  z a r a d c z y c h , D a li on i in ic y a t y w ę  d o  w s p ó l ­
n y c h  zeb rań , na  k tó r y ch  o m a w ia n e  b y w a ją  s p o s o ­
by , ja k b y  z łem u  z a ra d z ić . W  a k c y i tej z a s z e d ł  j e ­
d en  b a r d z o  p o c ie s z a j ą c y  o b ja w , k tó r y  k a ż e  s ię  
s p o d z ie w a ć , że  n a s tą p i z w r o t  n a  le p s z e . M a jstro ­
w ie  c ie s i e l s c y  z r o z u m ie li, że  sa m i s ą  za s ła b i, a b y  
m o g li p r z e p r o w a d z ić  s a n a c y ę  o b e c n y c h  s to s u n k ó w ,  
p a n u ją c y c h  w  ic h  p r z e m y ś le , —  p o s ta n o w il i  s ię  
o p r z eć  o s i ln ie js z ą  o r g a n iz a c y ę . P r z y s tą p il i  p r z e to  
d o  t. z w . p a ń s tw o w e j  o r g a n iz a c y i m a jstr ó w  c ie ­
s ie ls k ic h , k tórej s ie d z ib ą  je s t  W ie d e ń .

Jaki c e l m a w sp o m n ia n a  o r g a n iz a c y a  t o  ile  
p r z y s tą p ie n ie  d o  n iej m a jstr ó w  c ie s i e ls k ic h  w  K ra­
k o w ie  m o że  o d d z ia ła ć  d o d a tn io  na  s to s u n k i p r z e ­
m y słu  c ie s i e ls k ie g o  w  K r a k o w ie , p r z e d s ta w im y  
w  d a ls z y c h  a r ty k u ła c h .

(C ią g  d a lsz y  n a s tą p i) .

Walne zgromadzenie krakowskiej Filii
Zjednoczenia rzeźników w celu zużytkowania ubocznych produktów.

K r a k ó w ,  2 6  lip c a .

W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  k r a k o w sk ie j  F ili i „Z je ­
d n o c z e n ia  r z e ź n ik ó w  w  c e lu  z u ż y tk o w a n ia  u b o ­
c z n y c h  p r o d u k tó w *1 o d b y ło  s ię  w  p o p rz e d n im  ty ­
g o d n iu , d n ia  19  b. m. p rzy  n a d er  lic z n y m  u d z ia le  
c z ło n k ó w . N a  z g r o m a d z e n ie  to  p r z y b y ł w  c h a r a ­
k te rz e  d e le g a ta  C en tra li, p. K arol H e l l e r ,  p rze ­
w o d n ic z ą c y  „ Z je d n o c z en ia " .

Zagajenie.
P r z e w o d n ic z y ł  o b r a d o m  p. M ic h a ł P r o  c h  o w -  

s  k i, p r e ze s  k r a k o w sk ie j  F ilii »Z je d n o c z e n ia *  r ze ­
ź n ik ó w , k tóry  w  z a g a je n iu  p o w it a ł  o b e c n y c h  na  
sa li c z ło n k ó w , tu d z ie z  p r z y b y łe g o  p r e z e sa  „ Z je d n o -  
c z e n ia “ p . H e lle ra . N a s tę p n ie  p o ś w ię c i ł  g o r ą c e  
w s p o m n ie n ie  p o ś m ie r tn e  zm a r łem u  w  k w ie tn iu  b. r. 
b y łem u  w s p ó łz a ło ż y c i e lo w i i w s p ó łk ie r o w n ik o w i  
k r a k o w sk ie j  F ili i ś. p . W in c e n te m u  S a t e l e c k i e -  
m u. P a m ię ć  je g o  u c z c ili  ż eb ra n i p r z ez  p o w s ta n ie .

Sprawozdanie krakowskiej Filii.
P o  o d c z y ta n iu  i p r z y ję c iu  p r o to k o łu  z o s ta tn ie ­

g o  W a ln e g o  Z g r o m a d z e n ia  p r z e d ło ż o n o  o b s z e r n e

i w y c z e r p u ją c e  sp r a w o z d a n ie , z d z ia ła ln o śc i k ra ­
k o w s k ie j  F ili i » Z je d n o c z en ia «  za  u b ie g ły  rok  a d m i­
n istr a c y jn y . P r z y to c z o n e  n iże j cy fry , w y k a z u ją  s y ­
s te m a ty c z n y  r o zw ó j  S to w a r z y sz e n ia , a  z a ra z em  u- 
d o w a d n ia ją  n ie z m ie r n ie  d o n io s łe  rez u lta ty , ja k ie  
o d n ie ś li c z ło n k o w ie  przy  s p r z e d a ż y  sk ó r  i in n y c h  
u b o c z n y c h  p r o d u k tó w . O b ró t F ilii k r a k o w sk ie j  b y ł 
n a s tą p u ją c y  :

S k ó r  w o ło w y c h  d o s ta r c z o n o  o g ó łe m  11 9 2 0 , s k ó ­
rek  c ie lę c y c h  9 .3 5 6  sz tu k , c z y li d o s ta r c z o n o  m ie ­
s ię c z n ie  9 9 5  sk ó r  w o ło w y c h  i 7 8 5  sk ó r e k  c ie lę ­
c y ch .

W a r to ść  d o s ta r c z o n y c h  sk ó r  i sk ó r e k  w y n o s i ła  
k o ro n  5 3 3 .5 7 7 . O d ra b ia n ie  sk ó r  o d b y w a  s ię  u n a s  
c o ra z  s ta ra n n ie j  tak , że  w  roku  1912  m ie l iśm y  
p r z e sz ło  65°/« sk ó r  a u k c y jn y c h  c z y li I k la sy . D o  ja ­
k iej d o s k o n a ło ś c i  o d r a b ia n ie  sk ó r  z o s ta ło  w  k ra ­
k o w s k ie j  F ili i  d o p r o w a d z o n e , ś w ia d c z y  n a j le p ie j  ta  
o k o l ic z n o ś ć , że  »Z j e d n o c z e n  i e«  n a s z e  p o  k il-  

J k o le tn ich  p r ó b a e h  c z y n io n y c h  n a  r y n k a c h  z b y tu , 
z d e c y d o w a ł o  s i ę  t a k ż e  s k ó r y  k r a k o w ­
s k i e  s p r z e d a w a ć  n a a u k c y a c h  i p r ó b a  d o ­
sk o n a le  s ię  u d a ła , g d y ż  K r a k ó w  w z ią ł  ju ż  u d z ia ł  
w  d w ó c h  a u k c y a c h , m ia n o w ic ie  w  W ie d n iu  i B e r ­
n ie  m o r a w sk ie m , w y s t a w ia ją c  z p o ś r ó d  w s z y s tk ic h

Maryanna zrozumiała. Jej prosty spryt wiej­
skiej dziewczyny, odgadł odrazu, że musi w tem 
być jakaś tajemnica i że to złote wesele będzie 
oryginalnem.

Myśl złotego wesela wyszła naturalnie od 
p. Waltera. Dnia pewnego, po przykrych uwa­
gach nad jakimś gulaszem, który nie był dosyć 
ostry, rzekł do żony:

— A propos... czy wiesz, że to niedługo 14-ty 
października ?

Oddawna nie obchodziła żadnych rocznic; 
zaledwie wielkie św ięta: Wielkanoc, Boże Na­
rodzenie i Nowy Rok zmieniały trochę jedno- 
stajność jej życia.

— A więc! — zapytała, nie rozumiejąc 
męża.

— Jakto, a więc?... Czyż ta data nic ci nie 
mówi?... Poznaję cię potem: zarówno mało ser­
ca, jak rozumu... 14-ty października to rocznica 
naszego ślubu... Piędziesięcioletnia rocznica, mo­
ja droga... Złote wesele... Trzeba je dobrze ucz­
cić, co?... Porządny obiadek, jak to tyś umiała 
robić za dobrych czasów z butelką szampana 
na deser... .He, he!... To nas odmłodzi!...

Dobry obiadek z szampanem na deser, oto 
wszystko, co p. W alter widział w tej dacie, 
którą łakomstwo nagłe mu przypomniało, Po­

nieważ nigdy nie zwracał uwagi na żonę, nie 
zauważył, że przybladła i nic już więcej nie 
jadła. Ze spokojem czekał „wielkiego dnia“.

A pani W alter była wzburzona. Pięćdzie­
siąt lat, Boże, czy to możliwe? Przez lat pięć­
dziesiąt, przez pół wieku, przeciąg dwóch po­
koleń, spełniała powolną ofiarę swego życia. 
Pięćdziesiąt lat starzała się, czekając codziennie 
jednego promyczka szczęścia lub serdeczności, 
i promyk ten nigdy nie zabłysnął. Przez lat pię- 
dziesiąt kiełkowały cicho buntownicze myśli 
i ginęły na dnie jej duszy.

Pięćdziesiąt lat temu młoda, jasnowłosa, 
ładna, z rozwiniętą inteligencyą i sercem, kła­
dła swą rękę w rękę tego człowieka... Stało się 
to daleko, gdzieś w południowej krainie w dzień 
słoneczny, upalny, wśród śpiewu, śmiechu, we­
sela i tańca... Był młody, kochała go. Wierzyła 
mu. Przed nimi piękna i łatwa przyszłość ro­
zwierała błękitne horyzonty...

A rozczarowanie przyszło nazajutrz po ślu­
bie, gdy w sercu tego człowieka, które przybie­
rała w najpiękniejsze cnoty, ujrzała wszechwła­
dnie panujący potworny egoizm. Rozczarowa­
nie rosło z dnia na dzień, z miesiąca na miesiąc, 
z roku na rok, po przez ruiny, w które wtrąciła 
ją przynależność' do człowieka, wierzącego tyl­
ko w siebie; podczas podróży, gdy ją ciągnął 
z jednego końca świata w drugi; w niejednej

ciężkiej żałobie, której on znią nie dzielił, zrę­
cznie odsuwając z drogi wszystkie przeszkody 
dla swych wygód.

A jednak mimo cierpień, przedłużających 
godziny, mimo łez powolnie płynących, czas 
szedł ciągle; tąk, że życie, niemal ukończone, 
nie zachowało już nic uroku w tej drobinie 
nieznanej przyszłości, którą miało odkryć; je­
dyną nadzieją była chyba tajemnica za grobem... 
Ale czyż i tej największej nadziei nie zniszczył, 
jak wszystko inne, suchy egoizm tego człowieka? 
Czy nie zbrukał wiary temi samemi drwinami, 
któremi wyszydzał jej dziewczęce marzenia?..,

A teraz, na tych ruinach, nie szukając na­
wet jednego dobrego wspomnienia między umar- 
łemi latami, odwracając oczy od tych, które mu 
zostały do przeżycia, obojętny zarówno na żal 
do przeszłości, jak na groźby przyszłości, zarzą­
dził dobry obiad z siampanem na deser...

Ach, ten obiad! Gdyby mógł być zemstą!... 
Gdybyż biedna kobieta mogła weń włożyć całą 
gorycz, całą truciznę, wypitą kropla po kropli ! - 
Gdybyż ten obiad mógł^być ostatnim wjich wspól- 
nem życiu!... Gdybyż nareszcie mogła znaleźć 
dosyć odwagi, dla ziszczenia projektu, tyle razy 
powziętego: zrzucić kajdany, odjechać, zostawić 
go samego... Gdyby chociaż ostatnie dni życia 
spędzić zdała od niego!... (D. n.).
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Pierwsza krajowa fabryka wyrobów żelaznych
JÓZEFA GÓRECKIEGO — Podgórze ad Kraków

poleca swe wyroby artyst. ślusarskie i konstrukcyjne. Jedyny w kraju wyrób siatek  
żelaznych, drutu pocvnkow anego i kolczastego. Fabryczny wyrób m ebli żelaznych  
  m osiężnych i urządzeń szpitalnych.------------------------------------

Zgłoszenia wprost: Józef Górecki, Podgórze, Telefon 277.

F ili i  n a jw ię k s z e  s e r y e  lo s ó w , k tóre  z o s ta ły  p r a w ie  
w s z y s tk ie ,  sp r z e d a n e . Jest to  b a r d z o  z n a m ie n n y  fak t  
d la  d a ls z e g o  r o zw o ju  F ilii i w y ż s z e g o  n o to w a n ia  
c e n  za  sk ó ry  k r a k o w sk ie .

F ilia  k r a k o w sk a  lic z y  o b e c n ie  6 5  d o s ta r c z a ­
ją c y c h  C z ło n k ó w . Z a l ic z e k  u d z ie lo n o  w  rok u  sp r a ­
w o z d a w c z y m  K. 8 1 .4 0 0 , c z y li o K. 6 .8 0 0  w ię c e j  jak  
w  r. 1911 . W s z y s tk ie  z a lic z k i są  już  z w r ó c o n e  tak , 
ż e  ten  d z ia ł z n a jd u je  s ię  w  n a jw ię k sz y m  p o ­
rząd k u .

K o n tr o lę  o d b io r u  i a d m in is tr a c y i p r z e p r o w a ­
d z iło  k ie r o w n ic tw o  F ilii tu te jsz e j  p o  2  razy  k w a r ­
ta ln ie , o p r ó c z  te g o  p r z e p r o w a d z a ł k o n tro lę  m an i-  
p u la c y i u r z ęd n ik , z C en tr a li w ie d e ń s k ie j  w y d e le g o  
w a n y , z n a jd u ją c  w s z y s tk o  w  n a jw ię k sz y m  p or z ą d k u . 
F u n d u sz  r e z e r w o w y , u z y sk a n y  z c z y n sz u  n ajm u  
m a g a zy n u , z k tó r e g o  C e c h  r z e ź n ik ó w  i m a sa rz y  
k r a k o w sk ic h  w s p a n ia ło m y ś ln ie  z r e z y g n o w a ł , a który  
s t a n o w i w y łą c z n ą  w ła s n o ś ć  C z ło n k ó w  F ilii w ie ­
d e ń s k ie g o  « Z je d n o c z en ia «  r z e ź n ik ó w  w  K r a k o w ie , 
w y n o s i  o b e c n ie  K. 1 .089 '52 . K w o ta  ta  z ło ż o n ą  je s t  
n a  k s ią ż e c z k ę  K a sy  o s z c z ę d n o ś c i  w  K r a k o w ie  z d n ia  
13 c z e r w c a  1912 , 1 2 9 1 .6 8 8 .

O d  c z a su  is tn ie n iu  F ili i rob i P r z e ło ż e ń s tw o  
F ili i sm u tn e  d o ś w i id c z e n ie , że  n iek tó r zy  C z ło n k o ­
w ie  n ie  d o s ta r c z a ją  w s z y s tk ic h  u b o c z n y c h  prod u  
k t ó w  » Z je d n o c z e n iu «  sp r z e d a ją c  je  k o n k u re n c y i.  
P o m in ą w s z y  to , ż e  sa m i so b ie  tern s z k o d z ą , g d y ż  
ta k ic h  c en , ja k ie  od  » Z je d n o c z e n ia «  o trzym u ją , k o n -  
k u r e n c y a  n ie  j e s t  w  m o ż n o śc i im  z a p ła c ić ,  naru ­
sz a ją  tern ta k ż e  p o w a g ę  n a sze j  in s ty tu c y i i p o n i 
ża ją  ją  w  o c z a c h  k o n k u r e n c y i. T o  też  P r z e w o d n i­
c tw o  z w r a c a  p o n o w n ie , le c z  s t a n o w c z o  u w a g ę  
s w y c h  C z ło n k ó w , b y  sp r z e d a ż y  sk ó r  i sk ó re k  
w r e s z c ie  z a p r z e sta l i, g d y ż  w  p r z e c iw n y m  razie  
P r z e ło ż e ń s t w o  z m u sz o n e  b ę d z ie  k o r z y s ta ć  z p r z y ­
s łu g u j ą c e g o  m u p r a w a  w  §  3  s ta tm u  o k r e ś lo n e g o  
i z a w e z w ie  ty c h  C z ło n k ó w  są d o w n ie  d o  d o s ta r ­
c z a n ia  sk ó r  i sk ó re k  c ie lę c y c h  w y łą c z n ie  » Z je d n o -  
c z e n iu *  tak , jak  s ię  c i C z ło n k o w ie  do  t e g o  p is e m n ie  
z o b o w ią z a li.

Sprawozdanie Centrali.
D o  sp r a w o z d a n ia  k r a k o w sk ie j  F ili i d o łą c z o n o  

r ó w n ie ż  s p r a w o z d a n ie  w ie d e ń s k ie j  C en tr a li, a  to  
w  tym  c e lu , a b y  w y k a z a ć , ja k ie  p o w a ż n e  r ez u lta ty  
d a ło  s i ę ’ o s ią g n ą ć  p r z ez  s tw o r z e n ie  ta k ie j k o o p e r a -  
w y , ja k ą  je s t  » Z je d n o c z e n ie  r z e ź n ik ó w * . N a  p o c z ą ­
tku  s p r a w o z J a n ia  w ie d e ń s k ie j  C en tr a li p o ś w ię c o n o  
s ło w a  w ie lk ie g o  u z n a n ia  za  p r a c ę  p o ło ż o n ą  o k o ło  
z a ło ż e n ia  F ili i »Z je d n o c z e n ia *  w  K r a k o w ie , ś . p. 
W in c e n te m u  S a te le c k ie m u .

W  sp r a w o z d a n iu  p o d n ie s io n o  p r z e d e w s z y s t  
k iem  w a ż n y  m o m en t, d o ty c z ą c y  o tw a r c ia  n o w e g o ,  
c e n tr a ln e g o  m a g a zy n u  w  W ie d n iu , k tóry  p rzy  u 
d z ia le  C z ło n k ó w  z w s z y s tk ic h  n a s z y c h  F ilii w  dn iu  
2 9  w r z e ś n ia  1912  z o s ta ł w  u r o c z y s ty  s p o s ó b  p o  
ś w ię c o n y m  i o tw a r ty m , już  w te n c z a ć , a z w ła s z c z a  
ter a z  p o  z u p e łn e m  a d o p to w a n iu  te g o  m a g a zy n u  
w y r a ż a li s ię  z w ie d z a ją c y  z n a jw y ż s z e m  u z n a n ie m  
i C z ło n k o w ie  ja k o  w s p ó łw ła ś c ic ie le  m o g ą  b y ć  d u ­
m ni z p o s ia d a n ia  ta k ie j r e a ln o śc i . N a  u g o d z o n ą  
c e n ę  k u p n a  s p ła c o n o  w  r. 1911 K. 1 0 .0 0 0  z a d a tk u  
i p ie r w s z ą  ratę  K. 5 0 .0 0 0 , z a ś  w  r. 1911 u p ła c o n o  
d r u g ą  ra tę  K . 5 0 .0 0 0 , tak  że  p o z o s ta je  j e s z c z e  do  
u is z c z e n ia  K 14 0 .0 0 0 . C a łk iem  n ie in te r e s o w a n i z a ­
tem  b e z s tr o n n i z n a w c y  u zn ają , ż e  r e a ln o ś ć  ta  p r z e d ­
s t a w ia  z n a c z n ie  w y ż s z ą  w a r to ść  za  ja k ą  z o s ta ła  p rzez  
» Z je d n o c z e n ie «  z a k u p io n ą .

W  roku  1912  d o s ta r c z o n o  » Z je d n o c z e n iu «  
o g ó łe m  3 6 7 .0 0 0  sk ó r  w o ło w y c h , .4 2 6 .0 0 0  sk ó re k  c ie ­
lę c y c h  i- 1 0 9 .0 0 0  r ó żn y ch  sk ó r  (b a r a n y , k o z y , sa r n y , 
i t. p .).

W ła s n e  r e a ln o ś c i  p o s ia d a  ^ Z je d n o cz e n ie *  
w  S e m e r in g u , W r N eu d o r fie , T a r n o w ie , B ie lsk u ,  
P r e sz b u r g u  oraz gr u n t w  St. P o lte n  p r z e d s ta w ia ­
ją c e  w a r to ś ć  K 7 6 0 .0 0 0 . —  U d z ia łó w  w  fa b r y ce  
lo d u  w  W ie d n iu  2 5 .2 0 0  K. —  K au cyj so ln y c h  z ło ż o  
n y c h  w  d y r e k c y a c h  S k . K 1 4 0 .811 . W a r to ść  sk ó r  
i sk ó re k  le ż ą c y c h  w  s k ła d a c h  w  d n iu  31 gru d n ia  
1 9 1 2  r. w y n o s i ła  K. 1 ,7 2 1 .081 . C z ło n k ó w  l ic z y  »Zje  
d n o c z e n ie *  3 1 6 0 .

K a sa  p o ś m ie r tn a . —  W  r. 1912  b y ło  61 w y ­
p a d k ó w  śm ie r c i i w y p ła c o n o  p o z o s ta ły m  p o  z m a r ­
ły c h  C z ło n k a c h  1 7 2 .155 . Z a p a s  k a s o w y , c z y li fu n ­

d u sz  K a sy  p o ś m ie r n e j  w y n o s i ł  z k o ń c e m  1912  r. 
K. 7 2 .0 6 8 .

F ilij p o s ia d a  /Z je d n o c z e n ie *  5 8 . N o w y c h  filij  
p r z y b y ło  8 z ty c h  2  w  G a lic y i, a m ia n o w ic ie  w e  
L w o w ie  i N o w y m  S ą c z u .

Z z a lic z e k  p r z ez  »Z je d n o c z e n ie *  u d z ie lo n y c h  
k o r z y sta ją  C z ło n k o w ie  w  s p o s ó b  b a r d z o  w y d a tn y  
i ja k k o lw ie k  p r o c e n t  b a n k o w y  w y n o s i ł  7 1/ 2°/p b e z  
n a le ż y to ś c i  u b o c z n y c h , to  » Z je d n o c z e n ie «  lic z y ło  
C zło n k o m  s w o im  ty lk o  6°/o n e tto . Z a t e g o  ro dzaju  
w y d a tn ą  d z ia ła ln o ść  n a le ż y  s ię  » Z je d n o c z en iu «  n a j­
w y ż s z e  u z n a n ie , g d y ż  d o w o d z i on a , że  S to w a r z y ­
s z e n ie  p ra c u je  ty lk o  d la  d ob ra  s w o ic h  C z ło n k ó w ,  
c z y n ią c  im  p rzy  k a ż d e j s p o s o b n o ś c i  w s z e lk ie  m o ­
ż l iw e  u ła tw ie n ia  i u d o g o d n ie n ia .

Sprawa założenia zaw odow ego pism a.
P o  p r z y ję c iu  s p r a w o z d a n ia  z d z ia ła ln o ś c i F ilii  

d o  z a tw ie r d z a ją c e j  w ia d o m o ś c i ,  p r z y sz ła  n a  p orzą  
d ek  d z ie n n y  o b rad  sp r a w a  z a ło ż e n ia  p o ls k ie g o  z a ­
w o d o w e g o  p ism a , k tó r eb y  b y ło  o r g a n e m  k r a k o w ­
sk ie j  F ili i. P ism o  to  m ia ło b y  b y ć  r e d a g o w a n e  w  
d u ch u  is tn ie ją c e g o  ju ż  w  W ie d n iu  o r g a n u  „ Z je d n o ­
c ze n ia "  w y c h o d z ą c e g o  c o  ty d z ień , a  n o s z ą c e g o  n a ­
z w ę :  „ F a ch b la tt  fiir  F le is c h e r  u n d  S e lc h e r" . W  dy  
sk u sy i z a b ie ra li g ło s  p p . W in c e n ty  W a jd a , A nd rzej  
R ó ż y c k i i A d am  W ó jc ic k i . W y n ik ie m  d y s k u sy i b y ł 
w y b ó r  K o m itetu , w  sk ła d  k tó r e g o  w e s z l i  p p . : M i­
c h a ł P r o c h o w sk i,  W in c e n ty  W a jd a , A nd rzej R ó ż y ­
ck i i A d am  W ó jc ic k i , K o m ite t  ten  m a s ię  z a ją ć  tą  
s p r a w ą  i p o  p r z y g o to w a n iu  o d p o w ie d n ie g o  m ate  
rya łu , p r z e d ło ż y ć  s z c z e g ó ło w y  refera t i w n io s k i.

O buchaltera-Polaka w  Centrali.
N a stę p n ie  z a w ia d o m ił  z e b ra n y ch  p r e z e s  P ro ­

c h o w sk i ,  iż  c zy n i b a rd zo  e n e r g ic z n e  s ta ra n ia  w  tym  
k ier u n k u , a b y  w  C en tra li w ie d e ń s k ie j  b y ł b u ch a lter  
P o la k , k tó r y b y  z a ła tw ia ł  sp r a w y  filij g a l ic y j sk ic h  
w  jęz y k u  p o lsk im . W  tym  te ż  c e lu  u c h w a lo n o  p r z e ­
s ła ć  p ism o  d o  „ Z je d n o c z en ia "  w  W ie d n iu  z p rzed  
s ta w ie n ie m  te g o  p o s tu la tu . O b e c n y  n a  Z g r o m a d z e ­
n iu  p r e z e s  „ Z je d n o c z en ia "  p. H e lle r  p rzyrzek ł,  
s p r a w ę  tę  u s iln ie  p o p r z e ć .

U czczenie pam ięci śp. W. Sataleckiego,
W  d a lszy m  c ią g u  o b r a d  p o d a ł p r e z e s  P r o c h o w ­

sk i do  w ia d o m o ś c i  z eb ra n y ch , iż  W a ln e  Z g r o m a ­
d z e n ie  p o w in n o  s ię  z a s ta n o w ić  n a d  s p o so b e m  
u c z c z e n ia  u s łu g  ś. p. W in c e n te g o  S a te le c k ie g o , ja ­
k ie  p o ło ż y ł  O n  o k o ło , z o r g a n iz o w a n ia  tu te jsz e j  F ilii 
»Z je d n o c z e n ia * . Z d a n iem  p r z e w o d n ic z ą c e g o  n a le ­
ż a ło b y  d a ć  w y k o n a ć  p o r tre t ś. p. Z m a r łeg o  i u m ie ­
śc ić  g o  w  sa li ob r a d  C ec h u  r z e ź n ik ó w  i m a sa rz y  
n a  K o t ło w ie . P ortret tak i p o w in ie n  b y ć  s p r a w io n y  
d r o g ą  sk ła d e k !  m ięd zy  C zło n k a m i, a b y  p r z ez  to  d a ć  
k a ż d e m u  m o ż n o ść  w z ię c ia  u d z ia łu  w  o k a z a n iu  
w d z ię c z n o ś c i  d la  n ie o d ż a ło w a n e j  p a m ię c i w s p ó łz a  
ło ż y c ie la  i w s p ó łk ie r o w n ik a  k r a k o w sk ie j  F ilii. P ro -  
p o z y c y ę  p. P r o c h o w ś k ie g o  je d n o g ło ś n ie  p rzy ję to , 
na  w n io s e k  z a ś  p. J ó z e fa  S a la w y  m a b y ć  w y ło ż o n a  
lis ta  s k ła d e k  w  k a n c e la r y i tu te jsz e j  F ilii, g d z ie  
C z ło n k o w ie  m o g ą  w p is y w a ć  na  ten  Cel d a tk i.

W ybory uzupełniające.
P r z y s tą p io n o  w r e s z c ie  d o  w y b o r u  z a s tę p c y  

p r z e w o d n ic z ą c e g o  k r a k o w sk ie j  F ilii w  m ie j sc e  śp . 
S a t a le c k ie g o  N a  s t a n o w is k o  to z o s ta ł  j e d n o g ło ś n ie  
w y b r a n y  p. A d a m  W ó j c i c k i ,  d o t y c h c z a s o w y  
k o n tro lo r  F ilii. P rz ez  w y b ó r  w ic e p r e z e s a  p . W ó j­
c ic k ie g o  z o s ta ło  o p r ó ż n io n e  m ie j sc e  k o n tro lo r a , na  
k tó r e  w y b r a n o  je d n o g ło ś n ie  p  A n d r z e j a  R ó ż y ­
c k i e g o  O b y d w a j p o d z ię k o w a l i w  se r d e c z n y c h  
s ło w a c h  za  w y b ó r , z a p e w n ia ją c , że  s ta ra n ie m  ich  
b ę d z ie  m ie ć  z a w s z e  na  o k u  d o b ro  i r o zw ó j  F ilii.

Przem ów ienie prezesa Hallera.
P o  w y c z e r p a n iu  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  zab ra ł 

g ł o s  p r e z e s  „ Z je d n o c z en ia "  p. H e l l e r  i w  se r ­
d e c z n y c h  s ło w a c h  p o d z ię k o w a ł za  g o ś c in n e  p rzy ­
j ę c ie ,  ja k ie  m u z g o to w a li  c z ło n k o w ie  k r a k o w sk ie j  
F ilii.

Warunki pracy w Bułgaryi.
P rzyk re  s to su n k i z a r o b k o w e , p a n u ją c e  o b e c n ie  

w  n a szy m  kraju, a z d ru g iej stro n y  w id o k i p ra c y  
z a r o b k o w e j  w  k r ajach  b a łk a ń sk ic h , s k ło n i ły  lw o w ­
sk ie  s t o w a r z y s z e n ie  p r z e m y s ło w e  m urarzy , c ie ś l i  
i s tu d n ia r zy  do  w y s ła n ia  d e le g a ta  na  razie  do  B u ł­
g ary i c e le m  z b a d a n ia  s t o s u n k ó w  na  m ie jsc u .

D e le g a t  lw o w s k i p r z e s ła ł o b e c n ie  o b s z e r n e  sp r a ­
w o z d a n ie , z k tó r e g o  p o d a jem y  n iek tó r e  s z c z e g ó ły .

P r z e d e w sz y s tk ie m  s tw ie r d z a  d e le g a t, iż  k o n ­
su la ty  a u s tr o  -  w ę g ie r s k ie  n ie  zn a ją  z u p e łn ie  m iej  
s c o w y c h  s t o s u n k ó w  i w a r u n k ó w , g d y  p r z e c iw n ie  
k o n su la ty  fra n cu sk ie , n ie m ie c k ie  i r o sy jsk ie  są  do  
s k o n a le  p o in fo r m o w a n e  o s to su n k a c h  w  d z ie d z in ie  
h a n d lu  i p r z em y słu , oraz  u d z ie la ją  c h ę tn ie  in for  
m a cy i, .k tóre  o d p o w ia d a ją  fa k ty c z n e m u  s ta n o w i  
rze cz y .

D e le g a t  lw o w s k ic h  p r z e m y s ło w c ó w  b u d o w la  
n y c h  z a s ta ł ju ż  w  B u łg a r y i d e le g a tó w  c z e sk ic h , 
k tó r zy  w c z e ś n ie  z o r y e n to w a li s ię , ż e  na  B a łk a n ie  
z n a jd z ie  s ię  p o  u k o ń c z o n e j  w o jn ie  m o ż n o ść  i s p o ­
s o b n o ś ć  z a r o b k o w a n ia .

O b e c n ie  p a n u je  w  B u łg a r y i z u p e łn e  b e z r o b o ­
c ie , p o c ią g i k o le jo w e  k u rsu ją  w y ją tk o w o , n ie r e g u ­
la r n ie  i są  w  p r z e w a ż n e j  c z ę ś c i  z a ję te  p rzez  w oj 
sk o . J e d n a k o w o ż  p o  u k o ń c z e n iu  w o jn y  —  jak  tw ie r ­
d zą  z n a w c y  s t o s u n k ó w  — o tw o r z y  s ię  w  B u łg a r y i 
w ie lk ie  p o le  p racy , g d y ż  rząd  b u łg a r sk i b ę d z ie  
m u s ia ł z w ła s z c z a  w  n o w o  z d o b y ty c h  ter y to r y a ch  
b u d o w a ć  k o le je , m o sty , d rog i, ró żn e  g m a c h y  rzą ­
d o w e  i t. p. a w  s z c z e g ó ln o ś c i  z a m ie rz o n a  je s t  
b u d o w a  d w u  p o r tó w  n ad  m o n e m  E g e jsk ie m . N ie ­
które  m ia sta  z a m ie rz a ją  r ó w n ie ż  w e  w ła sn y m  z a ­
k r e s ie  d z ia ła n ia  w z n ie ś ć  b u d o w le  a n. p. g m in a  
P le v e n  m a ju ż  p r o m e sę  p o ż y c z k o w ą  n a  12 m il io ­
n ó w  fra n k ó w .

S p r a w o z d a n ie  p o d a je  za ra z em  w y s o k o ś ć  ro ­
b o c iz n y  w  z a w o d a c h  b u d o w la n y c h , oraz  c e n y  w a ­
ż n ie js z y c h  m a te r y a łó w  b u d o w la n y c h . I ta k  m urarz, 
c ie ś la  i k a m ie n ia rz  z a ra b ia ją  d z ie n n ie  4  do  5  fran ­
k ó w , p o m o c n ik  2 i p ó ł fran k a , za  1 m. k w . po  
k r y c ia  b la c h ą  p ła c i s ię  2 i p ó ł fran k a , a d a c h ó w k a  
3 '4 0  Ir., za 1 m etr  k w . g o to w e j  r o b o ty  s to la r sk ie j
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S p r a w ą  tu te jsz e j  F ilii —  m ó w ił  p. H e lle r  — . 
in te r e s o w a liś m y  s ię  w  C en tra li z a w s z e , b o  d ob ro  
jej c z ło n k ó w  w  K r a k o w ie  le ż y  n am  na s e r c u . C o  
d o  n a s z e g o  S to w a r z y sz e n ia , to  m o g ę  P a n o m  o ś w ia d ­
c zy ć , iż  z d n iem  k aż d y m  „ Z je d n o c z en ie"  w z r a sta  
i p o tę ż n ie je , tak , ż e  d z iś  już  je s t e ś m y  p a n a m i s y -  . 
tu a c y i. P rz y jm c ie  P a n o w ie  o d e m n ie  to  z a p e w n ie ­
n ie , że  S to w a r z y s z e n ie  n a s z e  d o k ła d a  w sz y s tk ic h  
s ił , w  p r a c y  o k o ło  w s p ó ln e g o  d ob ra . D o ty c h c z a ­
s o w e  r ez u lta ty , z k tó r y ch  m o ż e m y  b y ć  durnm , w y ­
k a zu ją , ż e  c e l, ja k i s o b ie  przy  o r g a n iz o w a n iu  s ię  
n a k re ś lim y , j e s t  już  n ie d a le k i.

N a  p r z e m ó w ie n ie  to , n a g r o d z o n e  h u cz n y m i 
o k la sk a m i, o d p o w ie d z ia ł  p. W a j d a  o ś w ia d c z a ją c ,  
ż e  w s z y s c y  c z ło n k o w ie  mają' d o  „Z je d n o c z en ia "  
p e łn e  z a u fa n ie . T o  też  d z ię k u je  za  s e r d e c z n e  s ło  
w a  p . P r e z e s a  i p r o s i o  p r z y ję c ia  p o z d r o w ie n ia  
d la  k o le g ó w  w ie d e ń s k ic h .

N a tern p r z e w o d n ic z ą c y  z a m k n ą ł o b r a d y  w a l­
n e g o  z g ro m a d z en ia .

Jak z p r z e d s ta w io n e g o  s p r a w o z d a n ia  z d z ia ­
ła ln o ś c i  k r a k o w sk ie j  F ilii „Z jed n o czen ia " , tu d z ie ż  
z p r z eb ieg u  ob rad  w a ln e g o  z g r o m a d z e n ia  w y n ik a ,  
z a ło ż e n ie  tej F ili i w  K r a k o w ie  b y ło  c a łk ie m  ra- 
c y o n a ln e m . P o w o ła n ie  b o w ie m  tej in s ty tu c y i do  
ż y c ia  ma p r z e d e w s z y s tk ie m  ten  d o d a tn i sk u te k , że  
F ilia  ta  r eg u lu je  c e n y  sk ó r  i u b o c z n y c h  p r o d u k tó w  
w e d łu g  ta r g ó w  n a  e u r o p e jsk ic h  ryn k a c h  zb y tu ,  
a u s u w a ją c  p rzy  sp r z e d a ż y  p o ś r e d n ik ó w , n ie  p o z w a la  
na  w y z y s k  ja k ie g o  s ię  d a w n ie j  p rzed  jzo r g a n iz o -  
w a n ie m  F ili i d o p u s z c z a li na  r ze ź n ik a c h  i m a sa ­
rzach  p o ś r e d n ic y . T o  też  j e s t  r z e c z ą  w sk a z a n ą  
i k o n ie c z n ą , a b y  w e  w s z y s tk ic h  m ia sta ch , g d z ie  
is tn ie je  d o s ta te c z n a  lic z b a  r z e ź n ik ó w  i m a sa rz y ,  
f ilie  ta k ie  o tw ie r a ć  i w  ten  s p o s ó b  p r z e c iw d z ia ła ć  
w y z y s k o w i p o ś r e d n ik ó w .

a J. BULKZ i Ska P R Z E D T E M

L. ZAWADZKI &  J . BULICZ
spedycye kolejowe, oclenia przesyłek, przepro fjJ 
wadzki w miejscu i na prowineye, patentowa-

nymi wozami meblowymi. t n
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w raz  z m ateryałem  p łaci się 9 do 12 fr. Jeden  
m etr kub k am ien ia  łam anego , p iasku  lub żw iru 
kosztu je  4 i pó ł f r ,  100 kg. w ap n a  palonego  5 fr.. 
1000 sz tuk  ceg ieł zw ykłych  35 do 38 fr., cegieł 
p ra so w an y ch  80 do 90 fr., 1 w orek  (50 kg.) ce­
m entu  3 i p ó ł fr., 1 m etr kub. d rzew a na ru sz to ­
w an ia  42 a d rzew a k an tow ego  90 fr., w reszcie  
1 m etr kub. desek  85 do 90 franków .

S p raw o zd aw ca  zau w aża, że p racu jący  w -Buł 
garyi p rzem ysłow cy  budow lan i nie p o siad a ją  ża­
dnych kw alifikacy i zaw odow ych  a jeden  i ten  sam  
człow iek  w ykonu je  m urars tw o , c ies ie ls tw o , kam ie­
n ia rs tw o  i b e ton iars tw o . Z aw ody  te  w y konu ją  prze­
w ażnie  M acedończycy , którzy  z b raku  odpow iedn ie j 
kw alifikacyi i specya lizacy i p racu ją  n ie sp raw n ie  
i pow oli a p rzytem  są  bardzo  zuchw ali i za rozu ­
miali. C zynności p om ocn ików  sp ra w u ją  przew ażn ie  
T u rcy  anato lscy , którzy  s tan o w ią  żyw ioł p racow ity  
i spokojny . Szerokie  pole zaro b k o w an ia  m a się 
otw orzyć rów n ież  dla p rzem ysłow ców  m etalow ych 
a zw łaszcza  ś lu sarzy  i m echaników .

D elega t lw ow sk i zw raca  jed n ak  uw agę  że są  
to  w idoki dop iero  na  przyszłość, d la tego  też o b e ­
cny p rzy jazd  do B ułgary i nie m iałby  celu , gdyż 
jak  już pop rzedn io  w spom niano , p an u je  na razie 
w  B ułgary i zupe łny  zastój.

Z uw agi na okoliczność, że stow arzyszen ie  
będzie  o trzym yw ało  da lsze  sp raw o zd an ia  od sw ego  
delega ta , w in n ib y  in te resow an i, z am ierza jący  udać 
się  do B ułgaryi, zasięgać  w przód  inform acyi u prze- 
ło żeń stw a  lw o w sk iego  s to w arzy szen ia  przem ysto  
w ego m urarzy, cieśli i t. d., k tóre  u rzęduje  w  Izbie 
rękodzieln iczej, R atusz II. p. w  środy  i p iątk i od 
godz. 12 do 1 popoł.

Że in icya tyw a była  a k tu a ln a  św iadczy , iż tak  
stow arzyszen ie , jak o też  jego  de lega t o trzym ują b a r­
dzo liczne p ro śb y  o inform acye o obecnych  w a­
ru n k ach  zaro b k o w an ia  w p ań s tw ach  ba łk ań sk ich .

Przed walnem zgromadzeniem Cechu 
majstrów szewskich.

K r a k ó w  27 lipca.
Jak już w  poprzednim  donosiliśm y num erze, 

w alne zg rom adzenie  C echu m ajstrów  szew sk ich  
odbędzie  się  w n adchodzący  w to rek  29 b. m. w  lo­
kalu Izby rękodzieln iczej (ul. P o tock iego  1. 18). 
Na p o rządku  dziennym  je s t w ybór now ego  C ech - 
m istrza . Poprzedn i bow iem  s ta rszy  C echu niejak i 
K onstan ty  L achow sk i m usia ł z rezygnow ać. O po ­
w odach , k tóre  zn iew oliły  m ag istra t do usunięcia  
Lachow sk iego  z tego, stan o w isk a , n ie jednokro tn ie  
już pisaliśm y. Była to jednostka , k tó ra  nie d o ro ­
słą  do zadan ia , do jak iego  przez ogół zo sta ła  po ­
w ołaną, jed n o stk a , k tó ra  sw ym i czynam i zb ruka ła  
godność, jak ą  jej pow ierzono . L achow sk i n ależał 
i należy  do tej g rupki, k tó ra  w yszła  ze „szkoły" 
Kosobuckiego . T ak ie  określen ie  najlep iej ch a ra k te ­
ryzuje L achow sk iego , boć przecież dobrze znam y 
„m etody" i „system y" K osobuckiego , jak im i się p o ­
s łu g iw ał w  sp e łn ian iu  o bow iązków  publicznych . 
„U czeń" L achow sk i poszed ł śladam i sw ego  „m i­
strza"  K osobuck iego  i p ie rw szą  „m etodą"  jego  by­
ło b ran ie  łapów ek . I nie w iedzieć, czy w tym  
procederze  p rzeszed ł „uczeń" „m istrza", bo trzeba- 
by dop iero  b rać  o łów ek  do ręki i sk ru p u la tn ie  
liczyć.

Nic też  dziw nego, że przec iw  tego  rodzaju  in- 
dyw idyum  po w sta ło  w C echu ogólne oburzenie . 
N a w szystk ich  zg rom adzen iach  rzucano  mu w oczy 
tego  rodzaju  nazw y  jak : „ łapow nik"  i dom agano, 
się jego  u stąp ien ia . L achow sk i nic sob ie  nie robił, 
ale w dalszym  ciągu  u p raw ia ł han iebny  p ro ced e r 
i „prezesow ał". W reszc ie  i w ładzy  przem ysłow ej 
było tego  za w iele  i L achow sk iego  precz  wy 
rzuciła.

Sw ojem  „prezesow an iem " sp ro w ad z ił L ach o w ­
ski C ech m ajstró w  szew sk ich  do zupełnego  u p a ­
dku. W  history i tego s to w arzy szen ia  będzie  on fi 
gu ro w a ł jako  n a jw iększy  jego  szkodnik , a jeżeli 
p rzejdzie  do po tom nośc i jego  nazw isko , to  z n ie­
odłącznym  dodatk iem  „łapow nika".

Cech m ajstrów  szew sk ich  znajdu je  się zatem  
w bardzo  w ażnym  m om encie  tak  ze w zględu  na 
ogół m ajs tró w  jak  i p rzyszłe  losy S tow arzyszen ia . 
Nie w ą 'p im y , że po sm u tny  h dośw iadczen iach , 
jak ie  poczyniono  z L achow sk im , w ybór now ego 
C echm istrza  padn ie  na o so b ę  z poza grona  „uczniów " 
K osobuckiego , p adn ie  na osobę, c ieszącą  się p ow sze 
chnym  szacunk iem  i p ow ażan iem , osobę, k tórej 
n iep o sz lak o w an e  życie daje  pew ność , iż pow ie 
rzoną sobie  g odność  i s tan o w isk o  będz ie  p ia s to w a ł 
ku zadow olen iu  i w d zięczności całego  ogółu rę- 
k o d z i.ln ik ó w  k rak o w sk ich , a na rozw ój i pom yśl 
ność C echu  m ajstrów  szew sk ich .

Zakład techniczno-dentystyczny
M ichała Śliw ińskiego

w  Krakowie, ulica Floryańska 1. 3 , 1. p.
Otwąrty od 9 — l i od 3 — 6.
W niedzielę i święta od 10 12

Zakład wodoleczniczy i sanałoryum
:: specyalisty chorób nerwowych ::

D r a  K u p c z y k a
O E S  E r a k ó w ,  S zu jsk iego  L .  1 1 . 3 3

SPiLON KRAWIECKI 
CZAJA4RECH0WICZII

Stolarnia motorowa

Joachima Steinberga w  HraHowie
ulca  S tarow iśln a  85 — u lica  D ajw ór 14 — T e le fon  1378 

W ie lk i sk ła d  p o sa d z e k  d ę b o w y c h , d e sz c z ó łk o -  
w y ch  i ta f lo w y c h  z  d ę b in y  s ła w o ń sk ie j .

Z am ów ien ia  w y konu je  się  dobrze, rychło  i tan io .

Lakiery i G lazury
W do wszelkich celów.

I Wszędzie do nabycia.

L .

KRONIKA.
K r a k ó w ,  dnia 27 lipca 1913.

O bchód  grunw aldzk i w  K rakow ie. Niedzielny 
obchód grunwaldzki urządzony przez „Straż Polską" 
ograniczył się tylko do uroczystości kościelnych. P o ­
chód na W aw el z wieńcami dla złożenia ich na sarko­
fagu Jagiełły i wiec na dziedzińcu W awelskim z oko- 
licznościowemi przemówieniami, nie przyszły do skutku 
z powodu ulewnego deszczu, jaki padał przez cały ra­
nek w Krakowie.

O  godz. 8 i pół rano zapełnił się kościół Ma- 
ryacki mieszkańcami m. Krakowa i przejezdną publi­
cznością. Przed ołtarzem zasiadli w stallach prezydent 
m. Krakowa Dr Leo z wiceprezydentem D r Szarskim 
i radcami miejskimi, dalej prezes „Straży Polskiej" D r 
Maurycy Straszewski, poseł Franciszek Serczyk, oraz 
reprezentanci mieszczaństwa i rękodzielników, ziemi ślą­
skiej i młodzieży. W  głównej nawie zaś kościoła Ma- 
ryackiego stanęli weterani z roku 1863 ze sztandarem, 
Cechy i Stowarzyszenia krakowskie ze sztandarami,, 
wreszcie straż pożarna miejska i ochotnicza.

Uroczyste nabożeństwo pamiątkowe przed głównym 
ołtarzem odprawił ks. Fitak, administrator kościoła N. 
P. Maryi w  asystencyi kleru. Podczas nabożeństwa 
śpiew ał chór nabożne i patryotyczne pieśni.

Po nabożeństwie i odśpiewaniu „ T e  Deum " wy­
głosił gwardyan O O . Reformatów ks. Zygm unt Janicki 
podniosłe kazanie do tłumnie zebranej publiczności,

Po kazaniu, które silne wrażenie wywarło na obe­
cnych, rozeszli się uczestnicy obchodu grunwaldzkiego.

W  czasie nabożeństwa przybyły przed kościół Ma- 
ryaki z muzyką drużyny sokole i skauci, celem wzięcia 
udziału w pochodzie, ale wskutek deszczu rozwiązano 
oddziały, które zlały się z tłumem w kościele Ma- 
ryackim.

Po uroczystości kościelnej udała się delegacya 
„Straży Polskiej" na W awel, gdzie na sarkofagu W ła ­
dysława Jagiełły złożono wspaniały wieniec z szarfami.

B u d ow a n ow ych  gm ach ów . Dzienniki przyno­
szą wiadomość, że wszystkie interesowane czynniki 
zgodziły się już na projekt b u d o w y  n o  w e g o  g m a ­
c h u  d y r e k c y i  p o c z t o w e j  we Lwowie i wezwały 
namiestnictwo galicyjskie do natychmiastowego rozpi­
sania rozprawy ofertowej i oddania budowy przedsię­
biorcom we własnym zakresie działania bez ponownego 
odnoszenia się do rządu wiedeńskiego. W obec tego 
roboty będą mogły rozpocząć się za kilka tygodni.

Zarazem  upoważniono także namiestnictwo do 
rozpisania r o z p r a w y  o f e r t o w e j  n a  b u d o w ę  
n o w e g o  g m a c h u  g i m n a z y  u m  w P o d g ó r z u ,  
również bez odnoszenia się do W iednia.

N ow y Sejm  zbierze się z początkiem września 
ze względu na konieczność wdrożenia akcyi zapomo­
gowej z powodu klęsk elementarnych.

W a ln e  zgrom ad zen ie  C echu  szew có w . W  nad­
chodzący wtorek dnia 29 lipca b. r. odbędzie się w lo­
kalu Izby rękodzielniczej przy ul. A ndrzeja Potockiego 
pod 1. 18, o godz. 5 popołudniu walne zgromadzenie 
Cechu szewców, na którem dokonany zostanie wybór 
starszego Cechu. Uprawnionymi do głosowania są człon­
kowie Cechu, umieszczeni na liście, zestawionej na 
podstawie rejestrów urzędowych magistratu, oraz ci 
z pomiędzy umieszczonych na liście członków, którzy 
w oznaczonym niżej terminie reklamacyjnym, wykażą 
się posiadaniem karty przemysłowej, względnie dowo­
dem, że wnieśli należycie udokumentowane podania
0 karty przemysłowe i rozpoczęli faktyczne wykonywa­
nie przemysłu. — Listę członków, wyłożoną w kance- 
laryi cechowej (ul. A n d . Potockiego 1. 18, lokal Izby 
rękodzielniczej), przeglądać można codziennie w godzi­
nach od 3 popołudniu do 8 wieczorem.

Reklamacyć przeciw nieumieszczeniu uprawnionych 
do głosowania na liście wyborców, względnie przeciw 
umieszczeniu na tejże liście osób do głosowania nieu­
prawnionych, wolno wnosić do dnia 24 lipca b. r. w łą­
cznie. Później wniesione reklamacye nie zostaną uwzglę­
dnione.

M iejska sz k o ła  p rzem ysłow a  żeń sk a  w K ra­
kowie, przy ul. Potockiego 1. 11, której celem jest 
kształcić fachowe uczenice, aby mogły uzyskać byt nie­
zależny, posiada trzy główne działy nauki zaw odow ej: 
1) oddział szycia bielizny, 2) oddział krawieczyzny
1 3) oddział haftu. N a każdym z tych działów nauka 
trwa 2 lata, poczem przechodzą uczenice do pracowni 
szkolnej, gdzie otrzymują już wynagrodzenie za swą 
pracę i skąd po roku wychodzą, jako osoby ukwaliti- 
kowane. Nadto istnieje przy szkole nadzwyczajny kurs 
koronek klockowych, na którym nauka trwa 3 godziny 
dziennie. W pisy przyjmuje kancelarya codziennie od 
godz. 10— 12 przed południem do dnia 29 b. m„ oraz 
po wakacyach 29, 30 i 31 sierpnia b. r. W pisow e na 
kursa Zwyczajne 5 K  — opłata miesięczna 8 K. U cze­
nice niezamożne, po przedłożeniu świadectwa ubóstwa, 
będą uwolnione od połowy opłaty lub w  całości. W pi­
sowe na kurs koronek 2 K  — opłata miesięczna 4 K.

L okal S tow arzyszen ia  „G w iazda" mieści się 
obecnie w obszernych i nowo przerobionych ubikacyach

Biuro buchalteryjne
— =  „HERMES" -

Jana Pilcha w Krakowie pl. Matejki 5. Tel. 2566.

p row adzi i z ak ład a  księg i w e w szystk ich  p rzed sięb io rs tw ach . 

Przygo tow u je  do egzam inów  p ry w atn y ch  z bucha lte ry i po jedyn­
czej i podw ójnej, sk ład an y ch  w  c. k. A kadem ii handlow ej 

w  K rakow ie lub L w ow ie. — P ro w ad zi b iu ro  p isan ia  na m aszynach. 

— — Ceny najniższe. — Udogodnienia w spłatach — 

O p ła ta  za ku rs  b u cha lte ry i v raz  z n au k ą  p isan ia  na m aszynach  

w ynosi koron  100. —  P o leca  uczni sw oich  na posady.
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R E S T A U R A C Y A1
1  W ł a d y s ł a w a  H a j t o
^  (dawniej Rzewuskiego) Srafeów, Dllca Floryańska 1. 19.
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i ow ocow e. —  T rzy  b ilardy  najnow szej konstrukcyi. — G abinety. —  D zień- ^  
niki krajow e i zagran iczne. —  Ś n iadania , ob iady  i ko lacye w abonam encie , q

©

P o le c a : zn akom itą  kuchnię  m ięsną  i ja rską . —  P iw o okocim sk ie , pilzneń- 
śkie i baw arsk ie . — W ina w ęgierskie, austryaćkie , francuskie , k rajow e,

na żądanie  w ysyła do  dom u. —  Lokal o tw arty  do  godziny  3-ej w nocy.
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BENZ
otrzymał

cesarską nagrodę 
95.000 koron 

za najlepszy motor 
do jazdy 

napowietrznej

Filia Austryack. Tow. motorowego

BENZ -  KRAKÓW

łyty

lyny

rzybory

rzyrządy

apiery

krajowe i zagra­
niczne najsłyn­
niejszych firm: 
„Fos“ (Warsza­

wa), Kodak, 
Goerz, Lumiere, 
Jougla etc. Po 
najtańszych ce­
nach. W najwię­
kszym wyborze. 

Cennik gratis.

Warszawski
Skład

przyborów fo­
tograficznych

Telefon Nr. 1428.

F R Y Z Y E R  
M Ę S K I  i D A M S K I

F L O R Y A Ń S K A  L. 4 0
w y k on u je  w sz e lk ie  ro b o ty  w  zak res  

fry zy erstw a  w ch o d zą ce .

=  WYROBY Z WŁOSÓW. =
Specyalny gabinet dla czesania włosów.

Ceny konkurencyjne.—  Poleca się łaskaw ie.

przy ul. Karmelickiej 1. 21 —  parter —  dom O  O". 
Karmelitów.

S ek cy a  sam o ch o d o w a  K rajow ego Z w iązku  
T u rystyczn ego  odbyła pierwsze walne zebranie w sali 
Izby handlowej w  piątek dnia 18. b. m. przy licznym 
udziale właścicieli samochodów z Krakowa i okolicy.

Przyjęto opracowany przez W ydział regulamin, po­
czem obrano przewodniczącym p. W ojciecha K o s s a k a ,  
zastępcą p. Jana F i s c h e r a ;  do W ydziału weszli pp. 
D r L a r  d e  m e r ,  S u s k i ,  W e k l u k  i Z i e l e n i e w ­
s k i .  W kładkę dla członków Sekcyi oznaczono na 24 K  
rocznie (oprócz opłaty do Krajowego Związku T ury­
stycznego w kwocie 10 K  rocznie).

Sekcya ma na celu podniesienie ruchu turysty- 
cznego-automobilowego w Galicyi, który nie mógł się 
dotąd rozwinąć w należyty sposób, głównie z powodu 
zaniedbania dróg i trudności ze strony niższych orga­
nów w ładz. Zadaniem  więc Sekcyi automobilowej Kra­
jowego Związku Turystycznego będzie przez odpowie­
dnie działanie u powołanych czynników starać się 
o poprawę stanu dróg, o pilnowanie porządku wśród 
jadących, ustanawianie na drogach znaków ostrzegaw­
czych itd., jednem słowem o podniesienie kultury sa­
mochodowej w  naszym kraju.

Zawiązanie Sekcyi obudziło wśród naszych auto- 
mobilistów znaczne zainteresowanie, czego dowodem li­
czne zgłoszenia dotychczasowe.

W  lokalu Krajowego Związku Turystycznego 
(Szpitalna 36) wyłożoną została księga zapisków, w któ­
rej członkowie Sekcyi oraz wogóle właściciele samo­
chodów zapisywać mogą spostrzeżenia o stanie dróg,
0 wycieczkach, zażalenia na napaści oraz wszelkie uwagi, 
tyczące-się  ruchu automobilowego w kraju.

Informacyi fachowych z dziedziny turystyki auto­
mobilowej udziela Sekcya w  lokalu Związku turysty­
cznego między godz, 6 a 7 wieczorem.

P rzed k ła d a n ie  fa sy i do pod atk u  osob isto-do- 
c h o d o w eg o  i pod atk u  ren to w eg o  n a  rok 1913. 
Obwieszczeniem z dnia 3. czerwca br. przedłużyła 
krajowa Dyrekcya skarbu termin do przedkładania fasyj 
w celu wymiaru podatku osobisfo-dochodowego i ren­
towego na rok 1913 do 31. lipca 1913, z którym to 
dniem ten termin upływa.

Kontrybuenci, którym nie będą doręczone nakazy 
płatnicze wspomnianych podatków przed końcem listo­
pada roku 1913, mają w  myśl ustawy uiścić także drugą 
ratę tych podatków w edług kwot przypisanych za rok 
poprzedni.

„P rzew od n ik  p o  zdrojow iskach  i uzdrow i­
sk ach  polsk ich " , wydawany corocznie przez Pol. Tow . 
Balmologiczne od lat 10, opuścił prasę i został umie­
szczony w I. i II. klasie pociągów kursujących na li­
niach galicyjskich a zwłaszcza w  kierunku zdrojowisk. 
W ydanie to X . wyszło w  ramach rozszerzonych —  
wstęp do dzieła stanowi artykuł Dra J. Zanietowskiego 
p t . : „Kilka uwag o systemizacyi naszych zdrojowisk
1 uzdrowisk oraz o analizie naszych zdrojowisk w świetle 
nowszych teoryi“ . Przewodnik zawiera mapę zdrojowisk 
polskich oraz alfabetyczny spis zdrojowisk, które uwzglę­
dniają skład chemiczny źródeł mineralnych, położenie, 
frekwencyę roczną itd.

Jak sam tytuł wskazuje zakres dzieła obejmuje 
cały obszar ziem dawnej Polski, co należy uznać jako 
wielką jego zaletę.

„Przewodnik" tak pod względem formy jakoteż 
treści, ilustrowany pięknymi widokami, odpowiada w zu­
pełności ideologicznemu celowi zwłaszcza, że od tylu 
lat rozszerzany bywa b e z p ł a t n i e  po środowiskach 
ruchu i cywilizaeyi. „Przewodnik" po zdrojowiskach 
spełnia zawsze swoją misyę, a zwłaszcza tego roku 
jako jedyne tego rodzaju wydawnictwo, gdyż zapowie­
dziane w szerszym zakresie dzieło p t . : „Galicya w se­
zonie letnim" przez komitet obywatelski nie wyszło. 
W ogóle przyznać trzeba Pol. Tow . Balneologicznemu, 
że w miarę środków materyalnych a mimo rozlicznych 
przeszkód, które jakby rozmyślnie jak kłody pod nogi 
mu podrzucano, znakomicie spełnia swe zadanie około 
podniesienia zdrojownictwa polskiego.

„Przewodnik" można nabyć w cenie 2 ‘50 kor. 
(1 rs - 2 mk) opłatnie w  Redakcyi W ydawnictw  Pol. 
Tow . Balneologicznego w Krakowie, ul. Straszewskiego 
1. 26. (D r J. Frączkiewicz) lub w księgarniach.

Z  t e a t r u  „ A p o llo " . Program, jaki jest obecnie 
produkowany w  teatrze „A pollo" w  zupełności zasłu-

Zakład ślusarstwa artystyczna -  budowlanego

Jan Starzek
: Kraków, uliea Wielopola I. 4. ;

(obok głów nej poczty).
po leca  jako  specyalności: Schody  żelazne, BaMcony, 
B ram y, O grodzen ia , B alustrady  schodow e, w szelkie 

ro b o ty  kute artystyczne i budow lane. 

S p e c y a ln y ‘dział rekonstrukcy i w ag decym alnych 
i sto łow ych  -  r e p e r a c y e  \y a g  i c i ę ż a r k ó w  
o raz  cechow an ie  w c. k. u rzędzie uskuteczn ia  w jak 

najkró tszym  czasie.

:: C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .  ::

Stefan Iglicki
Magazyn mebli. Kompletnie 
urządzone pokoje. - Pracownia 
tapicersko-stolarska. Skład tapet

oraz wielki wybór materyj na meble, 
portyer, firanek, kap, serwet, dywanów, 

chodników i t. p.

Telef. 1251. Poczt. Kasa Oszcz. 92 .548. 

:: Telegram : Iglicki Kraków. ::

Józef Grodyński
c . k. n o ta ry u sz

w Krakowie, ul. Sław kow ska 4.

E G Z A M I N
z  rach u n k ow ośc i p ań stw ow ej, buchaltery i 

p ojedynczej i p odw ójnej
zdali w Wysokiem c. k. Namiestnictwie we Lwowie
po trzechmiesięcznym kursie w  szkole 

HENRYKA G O TTLIEBA  
zamieszkałego przy ulicy Dietlowskiej I. 68  

P. P . K andydaci i K an d yd atk i:
R om aniszów na, Skodów na, K ow alików na , P a ­
ciorek, B obrow sk i, P iek a rzó w n a , G rossów na, 
C ybu lsk i, K o lberów na, E nochów na, Jam k a , 
S kw arczyńska , S ty rnów na, W ilczek , Schm idt, 
B eltow ski, N ow ak, U resów na, Janow sk i, Ra 
dw ańsk i, W olska , K ow an ieców na, Leśn ia- 
ków na, D o łkow sk i, S łom ka, R ich ter, H ry n ­
k iew icz, Surow ieck i, Żyrek, Z a jączk o w sk a , 
N iem etzów na, G oldm anów na, K ozłow ska, Ko­
rzonek, G enow efa  W asilk o w sk a , K rausów na.
Nowy kurs rozpoczyna się 15. sierpnia 1913.

H

Kasa Oszczędności Miasta Krakowa
ulica Szpitalna -  dom własny L. 15

przyjm uje w k ła d k i n a  k s ią żeczk i n a  w a ru n k a ch  d la  w k la d k u ją cy ch  ja k n a jk o r z y s tn ie jsz y c b ,
uiszczając z w łasnych  .unduszów  po d a tek  ren tow y. —  PRO C EN TA  w ypłaca  się, względnie kap ita ­

lizuje ^półrocznie to  jest z końcem  czerw ca i g rudn ia  każdego  roku .
KASA O SZCZĘDNOŚCI udziela pożyczek  h ipo t. i na  sk rypta , tudzież na zastaw  p ap ieró w  i eskon- 

tuje w eksle. —  Z  kasą  p o łączo n y  jest Z a k ła d  p o ż y c z k o w y  na z a s ta w y  ru c h o m e .

W kładki i w szelkie w płaty  i w y­
pła ty  m o g ą  być usku teczn iane  za 
pośredn ic tw em  o b ro tu  czekow e 
go pocztow ej Kasy O szczędności 

do  Nru 23.127.

D yrekcya K asy O s z c z ę d n o ś c i  
m iasta  K rakow a w ydaje w tym 
celu czeki za zg łoszen iem  się 

ustnem  lub p isem nem .
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Chemiczna pralnia
FRANCISZKA BĘBENKA
W KRAKOWIE, ulica Sebastyana I. 17.

Filie: Karm elicka 28. — Grodzka 31. oraz now o otwarta  
FILIA ULICA SŁAW KOW SKA L. 29|n.

przyjm uje na sezon  obecny  do ch em iczn eg o  c z y sz c z e n ia :  G ard e ro b ę  m ęską, d am ską  
i dz iecinną, P ió ra  stru sie , dyw any, po rtyery  i t. p.

:........-z  Dla p rzy jezdnych  i na żąd an ie  usk u teczn ia  w  6 god zin ach . -■ '....... .......

Zivnostenska Hanka
w  Krakowie Rynek gł. I. 17. ==■■■

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, ma^ki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego 

rodzaju interesa bankowe.
U skutecznia  szybko zlecenia  giełdow e, p rzekazy  na  m iejsca kąpielow e i zagran iczne. P rzyjm uje 

w kładki na książeczki w k ładkow e K. 5000 w yp łaca  dziennie  bez w ypow iedzenia .
:--------   ••1 ■.....-  ...—  Podatek rentow y opłaca bank z w łasnych  funduszów . =

guje na to, aby go oglądnąć. W  rozwoju artystycznym 
tego teatru znać ustawiczny rozwój i chęć kierownictwa, 
aby publiczności naszej dawać produkcye nieprzeciętne, 
ale naprawdę piękne i niepowszednie. Publiczność takie 
staranie umie ocenić i dlatego też darzy kierownictwo 
sympatyą zgromadzając się co wieczora w eleganckiej 
sali teatru w  bardzo licznym zastępie.

Z  k in o te a tru  T. S. L. (Kraków, Podw ale 8) 
Obecny program zasługuje; ze wszech miar na szcze­
gólną uwagę. Z now u ukaże się oczom widza znakomita 
artystka A sta  Nielsen w jednej z najpiękniejszych 
swoich kreacyi w  dramacie p. t. „Wiarołomna*1. Atra- 
kcyą wieczoru jest drugi dramat wstrząsający „Upiory“ 
osnuty na tlę życia alkoholików. Znakom ita gra i pię­
kne zdjęcia z miejscowości kąpielowych zagranicznych 
i kilka nadzwyczaj zabawnych humoresek dopełniają 
niezwykle interesujący program.

Dział ekonomiczny.
O g ło sz e n ie  ro zp ra w y  o fer to w ej. D yrekcya  

kolei p a ń s tw o w y ch  w  K rakow ie og łasza rozp raw ę 
o fertow ą na w yk o n an ie  ro b ó t ziem nych d la  roz­
szerzen ia  to rów  w  stacy i T rzeb in ia  kolei lokalnej 
S k aw ce  S ie rsza  w odna. O ferty  w n ieść  należy  naj 
później, do dn ia  8 s ie rp n ia  1913.

B liższych inform acyi udziela  Izba han d lo w a  
w  K rakow ie.

O g ło sz e n ie  rozp raw y  ofertow ej. D yrekcya 
kolei p ań s tw o w y ch  w  K rakow ie og łasza  ro zp raw ę  
o fertow ą ną w y k o n an ie  d w óch  b u d ek  strażn iczych , 
w raz  z budynkam i ubocznym i na stacy i ko lejow ej 
w  K łaju. O ferty  w n ieść  należy  najpóźn iej do dn ia  
11 s ie rp n ia  1913.

B liższych inform acyi udziela  Izba han d lo w a  
w  K rakow ie.

O g ło sz e n ie  d ostaw y . D yrekcya kolei p ań stw o  
w ych w K rakow ie og łasza ro zp raw ę  ofertow ą na 
d o staw ę  na  rok  1914 m aterya łów  drzew nych  do 
k o n se rw acy i kolei i p rogów  dla g łów nych  i lokat 
nych kolei.

O ferty  w n ieść  należy  n a jpóźn ie j do dnia  12 
s ie rp n ia  1913.

O ferty  na k a p ita ły  an g ie lsk ie . Z łby  h an d lo ­
w ej w  K rakow ie  otrzym ujem y n a s tę p u ją c y  k o m u ­
n ik a t:

W  osta tn ich  czasach  p o jaw ia ły  się w  k ilku  
poczy tnych  d z ienn ikach  og łoszen ia  o sfin an so w an iu  
w zg. p rzem ian ie  na to w arzy s tw a  akcy jne  p rzed ­
sięb io rs tw  przem ysłow ych  i gó rn iczych  za p o ś re ­
dn ic tw em  k ap ita łó w  a n g i e l s k i c h ,  w y s tę p u ją ­
cych pod firm ą sy n d y k a tó w  założycielsk ich , tow a 
rzystw  fin an so w y ch  itd. R zekom e spółk i f inansow e 
an g ie lsk ie  p o słu g u ją  się często  pom ocą so lidnych  
a jen tó w  m ie jscow ych, którzy  jed n ak  o na tu rze  c a ­
łego p rzed s ięb io rs tw a  nie są  po in fo rm ow an i i w do ­
b rej w ierze poczyn ia ją  się  do po szk o d o w an ia  
in te resen tó w . Jak  o b ecn ie  donosi au s tro -w ęg ie rsk a  
Izba h and low a w  Londynie, p ad ło  kilka p ow ażnych  
p rzed s ięb io rs tw  ofiarą  tych oszukańczych  m an ip u -

iacyi. Izba h an d lo w a  w  L ondynie  o trzym ała  z kilku 
m iast a u s try ack ich  zaża len ia  na p o s tęp o w an ie  firm. 
ang ie lsk ich , z k tórych  w ynika, że tzw . syndykaty  
założycielsk ie  z zam iłow an iem  ob ie ra ją  sob ie  mo 
n arch ię  jako  te ren  działan ia .

N ależy z nac isk iem  s tw ierdz ić , że pow ażny 
k a p ita ł ang ie lsk i o k azu je  w osta tn ich  la tach  m ało 
sk łon iło ś-i do fin an so w an ia  austry ack ich  p rzedsię  
b io rs tw  przem ysłow ych , w sze lk ie  zaś oferty  na 
k ap ita ły  an g ie lsU e, og łaszane  drogą  dzienn ików , 
m ają  ch a ra k te r  pode jrzany  j w inny  być trak to w an e  
z - c a łą  o strożnośc ią .

Pensyonat w  K rakow ie
w  d o s k o n a łe m  m ie js c u  b lis k o  k o le i i  te a tru ,  
z  p o w o d u  c h o ro b y  w ła ś c ic ie lk i z a ra z  d o  s p r z e ­
d a n ia , e w e n tu a ln ie  d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  n a  b a rd z o  

p rz y s tę p n y c h  w a ru n k a c h .

P o  b liż sz e  w ia d o m o ś c i  n a le ż y  s ię  zg ło sić  do  
p e n s y o n a tu  „Cracovia“ p rz y  u l. św . M a rk a  1. 25.

Kto chce ubezpieczyć
w  sposób najbardziej odpowiedni mienie swoje od pożaru, pioruna, 
eksplozyi, i i. p.. od kradzieży i rabunku, — ziemiopłody od gra­
dobicia, — kto chce uzyskać podstawę kredytu, kto pragnie zape­
w nić sobie lub innej osobie kapitał na starość lub rentę dożywotnią, 
zapewnić rodzinie byt w  razie swej śmierci, dzieci wyposażyć, zape­

w nić im w ychow anie i wykształcenie i t. p.

niech zwróci się
o inform acyę do któregokolw iek zastępstwa najstarszej i największej 

instytucyi asekuracyjnej polskiej

Towarzystwa  
wzajemnych ubezpieczeń 

w Krakowie.
Inform acyi udzielają: Dyrekcya Tow arzystw a w  Krakowie, 

Reprezentacye we Lwowie, Czerniowcach i Bernie mor. — Sekcye 
w  Rzeszowie, Przem yślu, Tarnopolu i Stanisławowie. — Generalne 
Agencye w  Cieszynie i Czerniowcach, oraz około 2.000 Agencyi Tow a­
rzystw a w  różnych miejscowościach Galicyi, Bukowiny, Śląska i Moraw.

]ó ze f H o le m ,M ó w .F lo ry a t is lia  3 3 ./.Handel tow arów  żelaznych
p o le c a  n a j t a n ie j :

P r im u sy  o r y g . s z w e d z k ie  od K or 84 0 . M aszyn k i d o  s tr z y ż e n ia  w ło s ó w  i 
W a n n y  i n a s ia d ó w k i czysto  cy n kow ane  b r o d  oryg ina lne  ang ielsk . od Kor. 3'70. 

dla dzieci i do rosłych  od Kor. 10*- . °
A p a ra ty  d o  g o le n ia  od 70 hal.

B rzy tw y  „S chefield  E n g la n d “ po ce­
nach  najtańszych .

S p e c y a ln o ść :  K om pletne w y p raw y  k u ­
ch enne  r- a lum inium  i „S finx“ .

W y ży m a czk i a m er . od Kor. 31'— .

: Fabryka luster I szlifiernia szkła :

Mikołaja W0R0N1ECK1EG0
w Krakowie, Aleja Mickiewicza 23, Tel. 2295.

Podejm uje  s ;ę od lew an ia  lu s te r  now ych  lub zużytych. O praw ia  

w  ram y n ik low e, m osiężne i t. p. w  n a jro zm aitszy ch  fasonach  

W ykonu je  w y staw y  sk lepow e, d eko racye  lu stram i sal hotelo- 

w ych , re s tau racy jnych  i k aw iarn ian y ch . P o s ia d a  ,na składzie  

w ielk i w y b ó r lu ste r, lu ste rek  w  rozm aitych  w ie lkośc iach , o p ra ­

w ne w  ram ach  n ik low ych  i ozdobnych  jako też  i na  rieszczułkach.
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Nowo otworzona pierwszorzędna ręczna

PRALNIA KRYSTALICZNA
oraz Zakład  chemiczny czyszczenia i artystycznego farbow ania 

Kraków-Zwierzyniec, Teł. Nr. 2 0 3 5
Główne filie w  Krakowie: Rynek gł. 9 (Pasaż Bielaka), ul. Zwierzyniecka 18, ul. Krowoderska 58 (róg Czarneckiego)

wykonuje wszelkie oddane roboty jak najstaranniej na oznaczony czas.
P o  o d b ió r  i d o s ta w ę  b ie liz n y  d o  d om u  p o sy ła  p ra ln ia  w ła sn y c h  b e z p ła tn y c h  e k sp r e só w  n a  ż y c z e n ie  t e le fo n ic z n e  lub  p isem n e .

KHWfiHRIflH I BUR
„ E L I T E "

w Krakowie, ulica Grodzka L. 42.
Pierw szorzędny lokal w tych d n ia c h  otwarty
S a lonow y  k w a rte t arty styczny . -- W sp an ia łe  sty low e u rządzen ie  sal 
i g ib inetów . — W  B arze n o w oczesne  napoje , sp o rząd zo n e  przez spe- 
cyalnego  m ixera  z Londynu! — C eny p r z y stę p n e . — Nie o p łaca  się 
w stęp u  do lokalu . -- W yborne po traw y  i napo je . - -  P iw o  p ilznenskie .

O łaskawe poparcie uprasza

S. HABER, w łaśc ic ie l. _ _  

& 2 2 2 S S S S S S S S S 8 S S S 8 S S S S S S S Ś S S B

Nowo otwarty w Krakowie
ul. Zwierzyniecka t. 34 ul. Zwierzyniecka I. 34

NAJTAŃSZY

ZAKŁAD POGRZEBOWY
U rządza pogrzeby  sk ro m n e  i okaza łe  dla d orosłych  i d la dzieci. 

Z ała tw ia  w sze lk ie  fo rm a ln o śc i.

P o siad a  w ielki w yb ór trum ien . N o w e  dekoracye. K araw any o sz k lo n e  
i zw ykłe, —  C eny nizk ie . — W łasność  S tow . „K asy P ogrzeb ow ej" .

C złonkiem  Stow . m oże być k ażd y kato lik . W pisow e 1 k or. W kładka 
m iesięczna 20 hal.

Elektro-m otorowa

Fabryka w yrobów m asarskich 
A N D R Z E JA  R Ó Ż Y C K IE G O

w  Krakowie, ul. S ław kow ska 22.
poleca: znakomite szynki z młodej trzody, wyborową 

mieszaninę, słoninę i smalec polski. 
= = = = = =  W y sy łk i u sk u te c z n ia  o d w r o tn ie  = = = = =

WYBORNE MASŁO j
d e s e r o w e ,  s to ło w e  i k u c h e n n e  i

po cenach targowych wysyła pocztą i koleją

Mleczarnia Ł U C Z A N O W IC K A  |
t y  w Krakowie, ul. Czarnowiejska I. 70. \ jb

Ogłoszenie konkursu.
Izba h andlow a i p rzem y sło w a  w  K rak ow ie ro z ­
p isu je  n iniejszem  z „C esarsk iej D otacyi Ju b ileu szo ­

wej 1908“ KONKURS na

d z ie s i ę ć  s t y p e n d y ó w
na cele  teoretycznego lub praktycznego w yższego  
w ykształcenia m łodzieży  w  handlu, w  przem yśle  

lub rękodziełach.

S typendya te  są  przeznaczone  dla kandydatów , 
zam ieszkałych  w ok ręg u  Izby handlow ej i p rzem y­
słow ej w K rakow ie o raz  dla dzieci osiad łych  w tym  
okręg u  kupców , przem ysłow ców  lub rękodz ie ln ików  
i udzielone zostan ą  na jeden rok .

S typendya będą w ynosić  wedle kwalifikacyi k an ­
dydatów  i celu nauki t r z y s t a  d o  o ś m i u s e t  
k o ro n .

W podan iach  należy d o k ładn ie  oznaczyć cel 
i sp o só b  zam ierzonej nauki lub pracy.

Izba zastrzega  sob ie  przy udzielaniu s typendyów  
przep isan ie  specyalnych  w arunków , pod  którym i sty  
pendya będą udzielane (plan studyów , sp raw ozdan ie
0  p ostęp ie  prak tyk i, n au k a  stenografii o raz  języków  
obcych, oznaczenie  m iejsca o raz  czasu w yjazdu itp.)

Podan ia , z ao p a trzo n e  w  m etrykę, św iadectw o 
ubóstw a, d o kum en t, w ykazujący p rzynależność, św ia­
dectw a ukończonej nauki w zględnie pośw iadczenia  
do tychcasow ej prak tyki, należy w nosić  w zam k n ię­
tych kopertach  na ręce Prezydyum  Izby handlow ej
1 przem ysłow ej w K rakow ie, najdalej do dnia 15 
sierp n ia  1913.

Bliższych inform acyi zasięgnąć m ożna  w b iurze 
Izby handlow ej i p rzem ysłow ej w K rakow ie ustn ie  
m iędzy godz iną  9— 3-cią  albo- w d rodze p isem nej.

P. T
Upraszamy Szanownych 

Czytelników o łaskawe 
powoływanie się  przy za­
mówieniach na „Tygodnik 
Mieszczański".

AKW IZYTORA
zdolnego i sum iennego
poszukuje się do wyrobionego i dobrze prosperu­
jącego pisma na bardzo korzystnych warunkach.
Zgłoszenia przyjmuje Administracya „Tygodnika 
Mieszczańskiego" Kraków, ul. św. Krzyża 7, parter.

7 Z JE D N O C Z O N E  A U S T R . A K C Y JN E  
TOW ARZYSTW O PAROWEJ ŻEGLUGI

Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. p.

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla zachodniej 
Galicyi i Bukowiny: JE N E R A L N A  A JE N C Y A  G O L D L U ST  i S K A  
K R A K Ó W , LU BIC Z 7 . (naprzeciw dworca kolei). —  Dla wschodniej 
G alicy i: L w ó w , B iuro p a sa żersk ie  A ustro-A m ericany, N a B ło n ie  2. 
oraz wszystkie prowincyonalne ajeneye, następnie: T r y e st:  D y rek cy a
A ustro-A m ericany, V ia  M olin  P iccolo  2 . W ie d e ń : B iuro p a sa żer ­
sk ie  A u stro-A m erican y, K arntnerring  7  II, K aiser J osefstr . 3 6 .

TOMASZ GRVGA
:: W  KRAKOWIE, UL. KARMELICKA L. 21. ::
KRAWIEC CYWILNY I WOJSKOWY

POLECA GUSTOWNIE I TANIO 
WYKONANE UBRANIA Z MATE- 
RYAŁOW KRAJOWYCH i ZAGRA­
NICZNYCH PO NAJPRZYSTĘ­
PNIEJSZYCH CENACH — OD­
BIORCOM PEWNYM UDZIELAM 
DOGOD. WARUNKÓW SPŁATY.

Redaktor odpowiedzialny: — Julian Kurdziel. — Wydawca: Piotr Cekiera. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).


